
Rok IV. Kraków, Czwartek 1 września 1949 r.

GilACH Państwowych za­
kładów Graficznych bo­

gato wyposażony we wszelkie
urządzenia — to warsztat
gdzie drukowane są dzienniki
krakowskie i różne wydaw­

nictwa ilustrowane.

Tiio zrezygnował
z Koryntu Słoweńskiej

na rozkaz mocarstw zachodnich

Odpowiedź ZSRR na notę Belgradu
demaskuje zdradą kliki tiiowskiej
wobec narodów Jugosławii

Austria winna pozostać państwem
niepodzielnym.

Oto podstawa listu Stalina,

Prawo narodów
do samostanowienia

- Dwa wrześnie

!

KIEDY wybuchy pierwszych
bomb budziły łudzi o świ­

taniu 1 września 1939 roku,
kiedy czerwone plakaty mobi­
lizacyjne wzywały rezerwie
tów pod broń, kiedy padły
pierwsze ofiary y bekatomby,
która stała się udziałem pol­
skiego narodu, zakończył się
okres w naszych dziejach, nie
należący do epok najchlubniej
szych. Przyszły historyk dzie­
jów sanacyjnej Polski spotka
się z materiałami, które od­
słonią historię zdrady i za­
przedania narodu, historię me

galomanii 1 klęski. Rzecz pro­
sta, że naród polski za to wszy
stko nie ponosi najmniejszej
winy. Naród odsunięty od rzą­
dów, uciskany i gnębiony, był
jednocześnie patriotyczny i o-

fiamy, czego dał niejednokrot
ne dowody przed wrześniem,
w dniach wrześniowy;h i w

ciężkich latach okupacji.
Dziesięciolecie września —

to jednocześnie bilans strat 1

osiągnięć narodu polskiego w

tym okresie. To podsumowa­
nie bohaterstwa i wyrzeczeń
ludu polskiego w pięcioleciu
okupacji i jego zapału i o-

fiamości w pięcioleciu niepod
ległości. To wspomnienie mi­
lionów ofiar wojny i wytężo­
ną praca dla nowego pokole­
nia. dla milionów młodych Po
laków, którzy mogą dorastać
w podwójnie wyzwolonej, bo
zarówno z okupacji hitlerow­
skiej, jak i dyktatury sanacyj
nej, Ludowej Polsce. To hołd
narodu dla tych, którzy życie
swe postawili na kartę, aby
powstała Ludowa Polska, 1 po
garda, okazywana przez naród
tym, którzy kontynuowali
zdradę.
TA OBRZE zaczynamy dzie-

sięctolecię września. W
dniu tym jednoczą się w Pol-

tce kombatanci wolności w

jedną potężną organizację pa­
triotów i obrońców, pokoju. W
dniu tym mury szkolne zapeł­
nią się na nowo po przerwie
wakacyjnej, Więcej będzie w

tym roku szkół, aniżeli w ro­
ku ubiegłym, tak jak więcej by
ło w ubiegłym, aniżeli dwa Iata
temu. Więcej szkół, więcej do
mów, więcej mieszkań. więcej
szpitali, mniej analfabetów,
mniej gnieżdżących się kątem,
mniej chorych — więcej szczę
śliwych ludzi.

Bo to jest sens najistotniej­
szy naszej rocznicy. Wrzesień
1939 był wrześniem ludzi nie­
szczęśliwych, nasz wrzesień
jest wrześniem ludzi szczęśli­
wych. Tamten był miesiącem
rozpaczy i beznadziei, ten jwt
miesiącem radości 1 dobrej
przyszłości.

Możemy być dumni z na­
szego września. Nie zapomi­
namy ani przez chwilę, że ma­
my prawo do szczęścia, mamy
możliwość szczęścia dzięki bra
terskiej i serdecznej, krwią 0-
kupionej pomocy Armii Ra­
dzieckiej — o tym serdecznie
pamiętamy. Pamiętamy, że je
żeli w pokoju 1 budowie ob­
chodzimy dziś znicę wrześ­
nia, jeżeli pokój utrwala się
na świecie wbrew knowaniom
kontynuatorów 1 spadkobier­
ców hitleryzmu — to i ten
fakt jest zasługą Związku Ra­
dzieckiego.

U boku pierwszego państwa
socjalistycznego na świecie, w

sojuszu z bratnimi krajami de
mokracji ludowej i uciskany­
mi jeszcze przez kapitalizm, i
ludami całego świata, Ludowa
Polska nadal będzie kroczyła
w awangardzie obozu .pokoju.

W tym braterskim sojuszu
możemy być pewni, że nie
powtórzy się wrzesień 1939.

9 etap Katowice-Zakopane

wygrał Anglik Clark
Drużynowo triumfowali Francuzi

MOSKWA

DNIA 20 sierpnia rząd jugosłowiański skierował do
rządu radzieckiego notę, zawierającą odpowiedź na

notę rządu radzieckiego z dnia 11 sierpnia w sprawie
stanowiska Związku Radzieckiego odnośnie roszczeń jugo­
słowiańskich do Austrii w związku z omawianiem projektu
traktatu austriackiego.

W nocie z dnia 29 sierpnia rząd radziecki zakomunikował
rządowi Jugosławii swą odpowiedź następującej treści:

Czarna Gwardia
następcami
SS-manóuj

BERLIN.

Jak donosi korespondent dzien­
nika „Neues peutschląnd" z Ell-

wangen, w najbliższym czasie w

byłych koszarach SS ulokowane
zostaną tzw. „oddziały specjalne".
Chodzi tu o jednostki nowej na­
jemnej armii niemieckiej, jak
„Czarną Gwardię", tzw. policję
przemysłową it.p. Ludność nazywa
tycli najemników „rekrutami Bra

dley'a", tzn. rekrutami zwerbowa
łiymi przez sztab amerykański.

T) ZĄD radziecki otrzymał notę
rządu jugosłowiańskiego z dn.

20 sierpnia. Nowa flota roi się od
nowych plotek i oszczerstw obli­
czonych na to, by zamaskować dwu
licową politykę rządu jugosłowiań­
skiego i oszukać narody Jugosła­
wii. Rząd jugosłowiański., zdemas­
kowany niezbitymi faktami, przy­
toczonymi w nocie rządu radziec­
kiego z dnia 11 sierpnia, jako zdraj
ca interesów Słoweńców w Karyn-
tii i praw narodowych Jugosławii,,
usiłuje zatrzeć ślady swej zdrady i
uniknąć odpowiedzialności, ucieka­
jąc się do zwykłych dlań kłamli­
wych i oszczerczych chwytów. Nie
po to, by przekonać rząd jugosło­
wiański, który od dawna już nie po
siada przekonań i postępuje jedy­
nie w myśl dyrektyw swych moco-

dawców zachodnich, lecz po to, by
zerwać zeń maskę i pomóc naro­
dom Jugosławii do rozpoznania
prawdziwego oblicza obecnego rzą­
du. jugosłowiańskiego — rząd ra­
dziecki uważa za konieczne uczy­
nić poniższe uwagi.

List Stalina

RZĄD jugosłowiański utrzymu­
je, że Stalin w swym liście

do kanclerza Austrii Rennera „gwa
rautował granice austriackie z 1938
roku" (notń jugosłowiańska z 3
sierpnia") że Stalin udzielił „przy
rzeczenia, że granice austriackie
pozostaną bez zmiany", że Stalin
„przyrzekł udzielić wszelkiej porno
cy w zachowaniu bez zmian grani
ćy austriacko - jugosłowiańskiej",
że wobec tego rząd radziecki nie
mógł popierać żądania Jugosławii
w sprawie korektury granic Au­
strii w sensie przekazani^ Karyn-
tii Słoweńskiej Republice Jugosło
wiańskiej,-

Przytoczmy więc list
do kanclerza
z

r
ti Dziesięć lat temu

I

Stalina
Austrii Rennera z

maja 1945 r.:

„Do Jego Ekscelencji Kancle­
rza Austrii Pana K. Rennera.

Dziękuję Wam, Wielce St»a-
nowny Towarzyszu, za Wasze pi
smo z dnia 15 kwietnia.

Możecie nie wątpić, że Wasza
troska o niepodległość, integral
ność i pomyślność Austrii jest
również moją troską.

Jestem gotów, w miarę mych
sił i możliwości udzielić Wam
wszelkiej pomocy, jaka może być
konieczna dla Austrii.

Przepraszam za spóźnioną od­
powiedź.

T) ZĄD jugosłowiański uważa,
żie zasada samostanowienia

narodowego dotyczy tylko1 Jugo­
sławii i zwycięskich narodów.
Ale tak mogą myśleć tylko ludzie
wychowani w duohu eaborozości
imperialistycznej,

Demokra.tyzm — przeciwnie —

wychodzi z założenia, że zasada
samostanowienia narodów powin­
na być stosowana wobec wszyst­
kich narodów w tym i wobec na­
rodów pokonanych. Z tego właśnie
założenia wychodzi rząd radziecki,
gdy odrzucił zarówno plan utwo­
rzenia monarchii naddunajskiej,
jak i plan rozbioru Austrii.

ę* ZY to zniczy, iż rząd radziec
ki wypowiadając się przeciw

ko rozbiorowi Austrii i za jej nie
podległością, uznawał tym samym
„niezmienność., granic" Austrii i
niedopuszczalność Ikorektury gra­
nic Austrii ni korzyść Jugosła­
wii Oczywiście, że nie. Zagadnie
nie integralności tego lub innego
państwa i zagadnienie „niezmien­
ności granic" tego państwi, stano

wią dwa całkowicie odmiennne
problemy. Tylko ludzie, którzy się
wyzuli z resztek marksizmu mogą
mieszać te problemy i stawiać mię
dzy nimi znak równości. Rząd radzie
cki wypowiadał się przeciwko po
działowi Polski i za zjednoczeniem
wszystkich ziem polskich w jedno

\X7 CZORAJ kolarze biorący u-
’

• dział w wyścigu „Dookoła
Polski" przejechali o godz. 14-tej
przez nasze miasto j5dąc do Za­
kopanego, gdzie była meta 9-tego
etapu.

Pierwszy finisz lotny, który od­
był się w odległości 35 km, przsd
Krakowem w Trzebini, wygrał An
glik Ćlarke.

Mieszkańcy Krakowi wylegli
tłumnie na ulice miasta, tworząc
gęsty szpaler od rogatki w Brono
wicach wzdłuż ul. 18 stycznia, al.
Trzech Wieszczów, mostu Dębnic
kiego, ul. Konopnickiej, Kawale­
ryjskiej do Borku. Ogółem przesz
ło 100 tysięcy widzów obserwowa

Jofcuj ćicyj ho.

O gfkteinfe 4.45 nad ranem wojska niemieckie przekroczyły granice Pol­
aki na ladzie, morzu i w powietrzu. Druga wojna światowa wybuchła.

Niemcy zaatakowali Polskę z trzech stron: od płn. a Prus Wschodnich,
od pld. ze Słowacji oraz wzdłuż całej granicy zachodniej. Dowództwo pol­
skie nie było zupełnie przygotowane do obrony. Wg oświadczenia płk. dypl.
Albrechta szefa referatu zachodniego GISż ostatni pian obrony przed ata­
kiem ze strony Niemiec był opracowany w 1934 roku i przewidywał udział

tylko 100.000 armii niemieckiej. Od 1934 r. wszystkis manewry 1 plany ope­
racyjne były skierowane przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

Atak niemiecki zastał niepiaygotowane do wojny nie tylko dowództwo

wojskowo, >cz również i rząd sanacyjny. Jeszcze 31 sierpnia ówczesny pre­
mier, gen. Sławoj-Shładkowski, zanotował w swym pamiętniku, że „na za­
chodzie nie wierze w wojnę cienia aie też nie dziwie”, a 1 września oszoło­
miony wiadomościami o atakach lotnictwa niemieckiego zanotuje, że „jest
to dziwna wojna, w której zainteresowana jest nie tylko władza wojskowa,
ale również i administracja i to od pierwszej chwili”.

Zbrodniczej i zdradzieckiej głupocie rzędu i dowództwa wojskowego od

pierwszej chwili ataku niemieckiego przeciwstawiła się zdecydowana, pełna
gotowości do poświęceń postawa społeczeństwa. Ten sam Składkowski no­
tuje 1 września, kiedy władze administracyjne „potraciły głowę”, że „na

terenie śląską V kolumna niemiecka została energicznie zlikwidowana przez
robotników 1 górników” i że „we wszystkich bombardowanych miastach pa­
nuje. wzorowa dyscyplina alarmów lotniczych”.

W więzieniach sanacyjnych, przepełnionych więźniami politycznymi, ko­
muniści, którzy ostrzegali przed niebozpieczeńsiwmu hitlerowskim 1 zadali

sojuszu z ZSRR zgłaszają się ochotniczo do wojska, a kiedy straż więzienna
odmawia wypuszczenia ich z cel,' sami wyłamują kraty. „Jeśli cheecie się
Niemcom przysłużyć strzelajcie, — my idziemy bronić Polski” — mówi Ed­
ward Ochab. Z wiezienia w Rawiczu wychodzą prowadzeni przez przywód­
ców komunistycznych Mariana Buczka, Marcelego Nowotkę, Alfreda Lampe.

Podczas, gdy zdradziecki rząd sa nacyjny szykował się do sromotnej
ucieczki — naród stanął w obronią ojcayzny*

s.

I

zmia-
i zeł-

STALIN".

Jak widać w liście Stalina nie
ma motyy ani o .„granicach Au­
strii", ani o „gwarancji granic
Austrii z 1938 r.“. ani o „stałości
granic Austrii", ani o tym, że „gra
nice Austrii pozostaną bez
ny". Wszystko to wymyślił
gał rząd jugosłowiański.

IST Stalina wywołany został
dwiema okolicznościami, któ

re groziły Austrii rozbiorem i u-

tratą niepodległości. Z jednej stro

ny, w niektórych kołach angiel
skich dojrzewał plan zjednocze­
nia Austrii, Węgier i części Nie­
miec południowych w monarhię
naddunajską. Rząd radziecki wy­
powiedział się stanowczo przeciw
ko temu planowi, oświadczając, że

grozi to Austrii, utratą niepodleg
lości. że Austria winna pozostać
państwem niepodległym. Z drugiej
strony w niektórych nacjonali­
stycznych kołach państw słowian
skich, w tej liczbie i Jugosławii,
wysuwano plan podziału Austrii
między sąsiednie państwa. Rząd
radziecki również stanowczo wypo­
wiedział się przeciwko temu oś­
wiadczając, że rozbiór Austrii sta

nowi posunięcie reakcyjne, sprzecz
ne c wsadami demokratyzmu, is

Walczymy
o trwały

pokój
światowy

W niedzielę, dnia 4 września, o

godz. 10-tej przed południem, od­
będzie się na placu Szczepańskim
w Krakowie wielka manifestacja,
organizowana przez Związek Bo­
jowników o Wolność i Demokrację
i wojew. Komitet Obrońców Poko­
ju, pod hasłem: „Walczymy o trwa­
ły pokój światowy".

Związek Bojowników o Wolność
i Demokrację i Komitet Obrońców
Pokoju wzywają organizacje poli­
tyczne, społeczne, Związki Zawodo
we i całe społeczeństwo Krakowa
do wzięcia udziału w manifestacji.

Przemawiać będą: delegat Zarżą
du Głównego Związku Bojowni­
ków, przewodn. woj. Komitetu O-
brońców Pokoju — rektor U. J.
prof. dr Teodor Marchlewski, oraz

delegaci FIAPP.
W razie deszczu manifestacja od­

będzie się w sali kina Świt o godz.
10-tej.

Wejście na plac Szczepański od
ul. Jagiellońskiej, Szczepańskiej i
Tomasza od strony ul. Sławkow­
skiej.

Dojazd na plac Szczepański samo

chodami od ul. Reformackiej i To­
masza od strony ul. 1 Maja.

Poczty sztandarowe grupują się
w okolicach trybuny.

Zbiórka członków Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację
i połączonych związków: Związku
b. Więźniów Polit., Związku Boj.
z Faszyzmem, Związku Dąbrow­
szczaków, Związku Weter. Pow­
stań SI., Związku Weter. Rewoł.
1905 r. odbędzie się dnia 4 Wrześ­
nia 1949 o godz. 9.15 przed lokalem
Zarządu Wojewódzkiego przy ul.
Basztowej 8. skąd członkowie po­
chodem udadzą się na miejsce ma­
nifestacji.

Wszelkich informacji udziela Wo

Amerykańscy
monopoliści
niemieckimi rękami

podpalają
lasy francuskie

MOSKWA

DZIENNIK radziecki „Izwie-
stia" komentując wielkie po

żary w południowo zachodniej
Francji stwierdza, że sprawcami
tych pożarów są amerykańscy mo

inoipoliści, którzy prowadzą osta­
tnio wzmożoną działalność zmie­
rzającą do zlikwidowania francu­
skiego przemysłu chemicznego. Po
żary lasów miały zadać ostatecz­
ny cios, Szczególnie produkcji ter

pontyny,
Dziennik „Izwiestia" wskazu­

ję też na podejrzany brak ak­
tywności ze strony rządu w ga­
szeniu pożarów, jak również na

fakt, że mimo schwytania kilku
podpalaczy, którymi okazali się ________________

...

jeńcy niemieccy, dotychczas nieljewódzki Komitet Kongresu Połą-
przeprowadzono żadnego śledź-1 czentowego, ul. Basztowa 82, tel.

$81-35,

ło przejazd kolarzy przez Kra­
ków.

W czołówce składającej
5 zawodników pierwszy
Anglik Ciarkę, tuż za nim dwaj
Rumuni Negoescu i
charu Fin Ilmari oraz Szwaj­
car Gehri. Kolarze ci ’"i
min. przewagi nad jadącym sa­
motnie Polakiem Sałygą.. Ten
znów jechął o 2 min. przed gru
pą złożoną z kilkunastu kola­
rzy wśród których znajdowało
się trzech zawodników polskich:
Napierała, Wrzesiński i Kapiak.
W odstępie 3 min. jechał samot

ny Rzeźnicki, a za nim Wójcik.
Na górskiej trasie, za Krakowem

z czołówki tej zostało jedynie 3-ch
kolarzy: Clark, Olsen i Gehri.
Trójka ta jechała w tak zawrot­
nym tempie że w połowie trasy mia
ła już około minuty przewagi, nad
pozostałymi zawodnikami. Z Po­
laków najlepiej jechał Sałyga. któ­
ry przez kilkukadziesiąt kilome­
trów próbował samotnie dogonić
uciekinierów, potem jechał w głów
nej grupie i zająłby dobre miej­
sce, gdyby nie fatalny defekt ro­
weru (złamanie ramy na ulicach
Nowego Targu),

Ostatecznie pierwszy na metę
w Zakopanem przyjechał
Clark o półtorej minuty
Duńczykiem Olsenem.

Wyniki etapu Katowice
kopane: 1) Clark (A) 5 g. 28 min.
32 sek.; 2) Olsen (D) 5 g. 30 m.;
3) Gehri (Sz.) 5 g. 27,08 m.; 4)
Riegert (Fr) 5 g. 39 m. 17 sek.; 5)
Norhadian (R) 5 g. 39 m, 19 s. 6)
Lemay(Fr)5g.40m.35s.;7)
Locatelli (W) 5 g. 30 m. 38 sek.;
8) AIix (Fr); 9) Spalazzi (Wł);
10) Sandru (R).
Z Polaków pierwszy był Siemlń

ski, jadący w konkurencji indywi­
dualnej na miejscu 16-tym, Napie­
rała był 17, Wrzesiński 19, Nowo-
czek 20, Sałyga 24, Wójcik 25.

W klasyfikacji drużynowej etap
do Zakopanego zakończył się zwy­
cięstwem Francji w czasie 17 godz.
31 sek., drugie miejsce zajęła Ru­
munia 17 godz. 02 min. 31 sek.,
trzecie Włochy 17 godz. 03 min. 50
sek. Czwarte Anglia 17 godz. 04
min. 13 sek., piąte Polska 17 g. 15
min. 09 sek.

Po 9-ciu etapach pierwsza jest
Rumunia 146 godzin. 17 min. 55
sek. Drugie Włochy 146 godz.
44 min. 52 sek. Trzecie Polska
146 godz. 47 min. 45 sek. Czwar
te Anglia
sek. Piąte
min. 2 sek.
Leaderem wyścigu jest nadal

Niculescu, znajduje się zaledwie o

niespełna minutę
Lo< attelim.
jest Anglik Clark
tę za Włochem.

się s

jechał

Chiocho-

mieli 8

Anglik
przed

— Za-

146 godz. 54 min. 10
Francja 147 godz. 2

przed Włochem
Na trzecim miejscu

o przeszło minu­

Dziś
10 stron
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JAK HIMMLER PRZYGOTOWAŁ

Dwa głosy
z Niemiec
PISMO, jakie Prezydium Nie­

mieckiej Rady Ludowej s*5*®"
rowało na ręce Premiera Poiski
Cyrankiewicza, zostało przyjęt?
przez polską opinie publiczną z

uczuciem szczerego zadowolenia i

przyjaźni. Dowodzi one bowiem,
że są w Niemczech siły i to sity
a dnia na dzień rosnące, które P»
trafiły przeciwstawić sie awantur
niczej polityce rewizjonistycznej,
podsycanej przez anglosaskich im
perialistów. Ze siłami tymi są ma­
sy ludowe, które odczuły na sobie
skutki junkierskiej i hitlerow­
skiej polityki daje uchwale Frezy
dium Niemieckiej Rady Ludowej
moc przekonywującą.

Niemiecka Rada Ludowa w-ycho
dzi ze słusznego żałożenia, że w

dniu 1 września w rocznice zbrod

niczej napaści hitlerowskich Nie­
miec na Polskę „narodowi niemiec
kiemu nie wolno milczeć, że wi­
nien on wypowiedzieć sie bez za­
strzeżeń za pokojem i przyjaźnią
ee wszystkimi narodami". W tym
dniu — mówi dalej uchwała —

„oczy wszystkich zwolenników po
koju w Niemczech będą skierowa
ne przede wszystkim na młodą
demokratyczne - ludową Polskę
naszego wschodniego sąsiada. Wo
bec narodu polskiego bowiem fa
szyzm hitlerowski popełnił nacięż
sze grzechy".

Tegoż dnia, kiedy opublikowano
uchwałę Niemieckiej Rady Ludo­
wej w sprawie obchodzenia w

Niemczech dn. 1 września, jako
Dnia Pokoju, zebrani w Fuldzie
biskupi niemićccy lćagodnill
tekst listu pasterskiego, który w

powołaniu na wypowiedzi papie­
skie, podsyca nastroje rewizjoni­
styczne. Aby zaś zadokumentować
wrogość wobec Polski Ludowej
mianowali oni „biskupa wysiedleń
ców".

Biskupi niemieccy zebrani w Ful­
dzie idą dalej haniebnym szlakiem
wytyczonym przez junkrów pru­
skich, imperializm niemiecki i hi­
tleryzm. Niemieckie masy ludowe
reprezentowane przez Radę Ludo­
wą, .która w piśmie do Premiera
Polski przyjmuje za podstawę sto
sunków między narodami uchwa-
ły- w Jałcie i Poczdamie i uchwa­
ły Warszawskiej Konferencji Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych,, ura

tp.wąly honor narodu . niemieckie-

gp.. Dowiodły one zarazem, żę. „w
narodzie niemieckim wzrastają si
ły pokoju i zaczynają przeważać
siad siłami prącymi do wojny."

Z takimi siłami Polska Ludowa
pragnie współpracować, i wyciąg­
nąć do nich rękę „ponad przewi­
nieniami i cierpieniami. przeszłoś
ci w imię wspólnej odbudowy".

OSTATNIA PROWOKACJĘ
przed wybuchem wojny

„napadzie" na radiostacjęw

w Gliwicach dopomogli
wywiadowi niemieckiemu
zdrajcy z sanacyjnej „dwójki
DAM już propagandzie niemieckiej powód dla uzasadnienia wy­

buchu wojny, mniejsza o to, czy wiarygodny ozy nie. Nikt nie
będzie pytał zwycięzcy czy mówił prawdę, czy kłamał" —

mówi Hitler na odprawie wyższych -dowódców wojskowych w Ober-
salzberg w dniu 22 sierpnia 1939 r. Kiedy w Wifszawie, w Londy­
nie i w Paryżu łudzono się jeszezze, że da się uniknąć wojny, z roz­
kazu Hitlera szef Gestapo, Himmler, przygotowywał Ostatnią wiel­
ką prowokację niemiecką, która miała nastąpić na kilka godzin przed
przekroczeniem przez wojska hitlerowskie granicy Polski. Prowoka­
cją tą był rzekomy „zbrojny napad wojsko polskich" na radiostację

■W Gliwicach.

Kulisy te, prowokacji zostały
odsłonięte podczas procesu norym­
berskiego, gdzie na podstawie ze­
znań dwóch świadków: gen. La-
houseną z

mieckiego

Wbretu
protestom matek

IRO wywiozła
150 dzieci
polskich
do niewolniczej

POGRZEB

kś. Borowca
WE WSI Budziwoju odbył się

pogrzeb posła na. Sejm Usta­
wodawczy RP., księdza . Mariana
Borowca.. Zmarły., był członkiem
Bady ..Nąęzełnej .5, L.i posłem do

Ęrajoy^ęj. Rady, Naró.dowęj,...Wa
pogrzeb przybyli, m, In. wojewoda
rzeszowski Mirek, oraz sekretarz
generalny Zarządu Głównego SL.
poseł Óżga Michalski. (Przeszło, 4

tys. ludzi odprowadziło zwłoki

księdza - patrioty na cmentarz.

fifi

centrali wywiadu nie-
______ =_ i członka Waffen SS,
Naujocksa, udało się ustalić, jak
ta sprawa wyglądała naprawdę.

być przebrani w polskie mundury.
Trupy ich miały pozostać na miej­
scu zajścia dla upozorowania za­
bójstwa w czasie napadu. W tym
celu mieli oni otrzymać śmiertel­
ne zastrzyki. Muller dodał .że ma

rozkaz Heydricha oddania mi je­
dnego z tych skazańców do akcji
gliwickiej. Skazśńcy. byli określani
kryptonimem „towar konserwo­
wy'1.

„W południe 31 sierpnia otrzy­
małem telefonicznie od Heydricha
hasło wykonania napadu, który
był wyznaczony na 8 godż. wieczo­
rem. Heydrich powiedział:

„Celem wykonania zadania pro­
szę zgłosić sie do Mullera po to­
war konserwowy". Wykonałem po
lecenie i kazałem Mullerowi do­
starczyć tego człowieka w pobliże
radostacji. Był żywy, lecz zupełnie
nieprzytomny. Twarz jego była
zakrwawiona",

„Zdobyliśmy radiostację wedle
rozkazu, nadaliśmy kilkuminuto­
we przemówienie, oddaliśmy kilka
strzałów rewolwerowych i opuści­
liśmy stację".

IW pierwszą
rocznicę śmierci

Andrzeja
Żdanowa

Uspołeczniony
handel —

orężem chłopa
przeciwko
wyzyskiwaczom
wiejskim
Na KONFERENCJI zwołanej

przez Ministerstwo, Handlu

Wewnętrznego omawiano
zagadnienie rozszerzenia
łączńości miasta ze wsią.

W początkach września

wczora;
form

pracy
w Kanadzie
WBREW staraniom Rządu RP

I władz konsularnych oraz

wbrew apelowi matek i rodzin

transport 150 dzieci polskich por­
wanych przez Międzynarodową
Organizację dla Spraw Uchodźców
IRO odpłynął z portu Brbtneń na

statku „Heinzelman"’ W kiortiriku

Kanady. -

'
=-

,Dzieci polskie w. :tym 100 dzieci
w wieku mniej niż lat 17 mają
być rozesłane po kanadyjskcih fer
mach i fabrykach, gdzie będą u-

żyte jako tania siła robocza.
Rząd RP powiadomił władze

amerykańskie pod których zarzą­
dem znajduje się port Bremen o

haniebnym postępowaniu IRO bę
dącym jaskrawym pogwałceniem
praw międzynarodowych i oświad
czył, że „władze amerykańskie
nie mogą się uchylić od odpowie­
dzialności za dalszy los tych dzie­
ci".

Mimo, że władze amerykańskie
obiecały sprawę rozpatrzyć na­
tychmiast do chwili’wyjazdu dzie
ci polskich z Bremen Rząd RP nie
otrzymał odpowiedzi na swoją no

tę. ...

Rząd polski i całe społeczeń­
stwo nie zaniecha swych w; sit­
ków, aby odzyskać dzieci pol­
skie porwane przez IRO i przy­
wróci je na łono, oczekujących
je w ojczyźnie rodzin.

Zeznania Naujocksa

DNIA 10 slerPnia — zeznał
Naujocks — szef Sipo (Si-

cherheitspolizei) Heydrich oso­
biście dał mi rozkaz zorganizo­
wania fikcyjnego napadu na ra­
diostację w Gliwicach w pobliżu
granicy polskiej i kazał zrobić
to tak, by się wydawało, że na­
pastnikami byli Polacy. Hey­
drich powiedział mi. że potrzeb­
ny jest dowód dla prasy zagra­
nicznej, jak również dla celów
propagandy, iż napad jest dzie­
łem Polaków. Miałem w tym ce

lu zająć radiostacje i utrzymać
ją tak długo, by Niemiec, które­
go mi dano do dyspozycji, mógł
przemówić przez radio w języku
polskim".

„Między 25 a 3,1 sierpnia udałem
się .na spptka.nię szefem Gestapo,
Mullerem. Muller .powiadomił
mnie,' że ma do dyspozycji 12 lub
lS’ przestępców kryminalnych, ska­
zanych przez sądy,"którzy mieli

Z teki K. Grusa

Irak i S-ka

Herb „Urodzajnego półksiężyca’1.

0 czym Lahousen

„nie mówił**

DODATKOWE szczegóły do ze­
znań Naujocksa dorzucił gen.
Lahousen. Zeznał on:

„W połowie sierpnia 1939 roku
Oddział • II — Defensywa otrzymał
polecenie dostarczenia polskich
mundurów, ekwipunku, legityma­
cji itd. Rzeczy te miały być odda­
ne Himmlerowi lub trzymane do
jego dyspozycji. Była to jedna z

najbardziej tajemniczych akcji w

naszym kontrwywiadzie i nosiła
ona nazwę: ,.akcji Himmlera", po­
nieważ była przez niego osobiście
kierowana".

Lahousen nie zdradził na proce­
sie norymberskim tajemnicy, w ja­
ki sposób kontrwywiad niemiecki
otrzymywał polskie mundury, ek­
wipunek, legitymacje itd. Sprawy
te zostały dopiero wyjaśnione nie­
dawno ri'S proebsie Dobóśżyńśkie-
go podczas zeznań b. oficerów wy-
wl&du 'polskiego. ..... .

— Jak wynikało z. tych, zeznań,
w polskim kontrwywiadzie t. zw.

„dwójce" za wiedzą całej sanacyj­
nej „góry" istniała zorganizowana
agentura niemiecka, która otrzy­
mywała rozkazy od niemieckiej
„Defensywy". To oni. zdrajcy z sa­
nacyjnej „dwójki" dopomogli Him
mlerowi w jego prowokacji prze­
ciw Polsce.

W początkach września br. wy­
ruszą w teren ekipy pracowników
wiejskiego handlu uspołecznione­
go, które współpracując z kołami

gromadzkimi ZSCh pomogą w u-

sprawnieniu aparatu spółdzielcze­
go na wsi. Handel detaliczny na

wsi posiada obecnie około 17 tys.
punktów sprzedaży.

Zapoczątkowana przez Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego
w porozumieniu z ZSCh akcja—
przyczyni się nie tylko do us­
prawnienia pracy spółdzielni
wiejskich oraz podniesienia ogól
nego dobrobytu chłopów mało i

średniorolnych, ale także do
wzrostu świadomości, podstawo­
wych mas chłopskich w ich wal
ce . z wyzyskiem bogaczy wiej­
skich.

Olbrzymie
pożary
w USA

Na rozległych przestrzeniach
Stanów Zjednoczonych szaleją o-

becnie olbrzymie pożary. Unoszą­
cy się w powietrzu popiół opadł
na 14.000 ha ziemi ornej, czyniąc
ją niezdolną do zasiewów.
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Potężne siły chińskiej armii

ludowej posuwają-się naprzód po
przez góry Chin Południowych sze

rb.kim 'półkolem, *' znajdujk się w

odległości mniej niż 130 km od
Kantonu, napotykając jedynie ni­
kły opór.

Dowództwo francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego usiłuje osła­
bić opór Vietnamczyków, przez
niszczenie pól ryżowych.

Strajk skierowany przeciwko
wrogiej w stosunku do klasy ro­
botniczej polityce rządu chilijskie
go ,jak też nieustannym podwyż­
kom cen, rozszerza się coraz bar­
dziej.

Kursy brytyjskich papierów
państwowych w dalszym ciągu
nieprzerwanie spadają. Spadek
przypisywany jest mającej wkrót
ce nastąpić dewaluacji funta.

Rząd titowski wystąpił formal
nie o> udzielenie mu pożyczki przez
amerykański Export - Import
Bank w wysokości 25 miln. dola­
rów.
•$- Jugosławia proponuje spłatę
pożyczki w formie dostaw waż­
nych strategicznie materiałów

jak: cynk, miedz, oraż ołów.

Dziś zamieszczamy dokończenie spisu
obowiązujących podręczników do wszy­
stkich klas szkół ogólnokstalcących.

BOTANIKA. Kl. IX. J . Kołodziejczyk
— Botanika. Podręcznik dia liceów. J .

Radomski i St. Tolpa — Botanika i ży­
cie organizmów w zespołach. W . Szafer
i B. Dyakowski —

. Zarys botaniki z

ćwiczeniami. Klasa X. St. Feliksiak, Wł.
Michajłow, H. Raabe, K. Strawiński —

Podręcznik zoologii dla liceów. Klasa
X1. Wobec braku podręcznika biologii
ogólnej poleca się następujące wydawni­
ctwa: J. Dembowski — Historia natu­
ralna jednego pierwotniaka. J . Dembow
ski — Psychologia zwierząt.. J . Dem-.
boWskl —' PsychólEgia małp. J. Dem­
bowski Darwin. J . Frałow —. Opo­
wiadania o fizjologii, Wi Gajewski —

Symbioza. W . Komarów — Karol Liń-
neusz. W . Komarow — Lamarck. W .

Komarow — Z dziejów biologii. M.
Korczewski — Na pograniczu życia i
materii nieożywionej. ■M. Korczewski —

Mikroskop elektronowy i jego zastoso­
wanie w biologii. W. Michajłow — Jak
powsZslo życie na zietni (wyd. II). W .

Michajłow — Rozwój świata organicz­
nego. W . Michajłow — O ewolucji, ewo-

lućjonizfniś'. i • pochodzeniu człowieka.
W. Michajłow — Niektóre zagadnienia
biologii współczesnej w świetle materia­
lizmu dialektycznego. W . Michajłow —

Nowy kifirtmek rozwoju biologii współ­
czesnej (teoria. Miczurina—Łysenki). W
Michajłow — Stara i nowa biologia. J .

Mydlarski — Pochodzenie człowieka. T.
Łysenkp—O .sytuacji biologii. M. Pre-
nańt — Darwin. M. Prenant — Biolo­
gia i marksizm.. W . Stoletow — Elemen­
tarne’ podstawy biologii miczurlnow-
skiej. W . Szafer — Epoka lodowa. S.
Zawadśkl — Miczurin i jego prace.

GEOGRAFIA. Klasa 111. G . Wuttke,
Z. Zalewska — Poznaj swój kraj. Podr.
dla kl. III (wyd. 1949 r.) Klasa IV. G .

Wuttke.— Poznaj swój kraj. Podr. dla
kl. IV. Klasa VIII (zastępczo): H. Ra-
dlicz-Ruhle — Geologia i Geografia fi­
zyczna. .Podr. dla kl. VIII szk. podst.
Klasa XI: J. Samsonowicz —■Geologia
z początkami mineralogii. Książki po­
mocnicze:. A . Chałubińska i M. Jani­
szewski — ćwiczenia geograficzne—Eu­
ropa; A. Chałubińska i M. Janiszewski—
Ćwiczenia geograficzne—ZSRR; A. Cha­
łubińska i M. Janiszewski — ćwiczenia
geograficzne — świat. Część ogólna; A.

Wykaz podręczników
dla szkół ogólnokształcących

zatwierdzony na r. 1949-50

Chałubińska 1 M. Janiszewski — ćwi­
czenia geograficzne — Polska.

ASTRONOMIA. Klasa XI. J . Gadom­
ski — Astronomia — podręcznik dla II
kl. lic. hum. i klas.; E. Rybka — Wia­
domości z astronomii dla II kl. .ic. hum.;
E. Rybka — Astronomia dla lic. mat. -

fiz.- i przyr.
MATEMATYKA. Klasa I. A . Rusiecki,

A. Zarzecki, Z. Chwiałkiowski i W.
Schayer — Arytmetyka dla ki. I . Kla­
sa II: T. Abramowicz i M. Okołowicz—
Arytmetyka dla kl. II; A. Rusiecki, A.
Zarzecki, Z. Chwiałkowski i W. Schayer
— Arytmetyka dla kl. II . Klasa III:
T. Abramowicz i M. Okołowicz — Aryt­
metyka z geometria dla kl. III: A. Ru­
siecki, A. Zarzecki, Z. Chwiałkowski i
W. Schayer — Arytmetyka dla kl. III.
Klasa IV: T. Abramowicz IM. Około­
wicz — Arytmetyka dla kh IV; A. Ru­
siecki. A . Zarzecki, Z. Chwiałkowski i
W. Schayer — Arytmetyka z geometria
dla ki. Iv. Klasa V: T. Abramowicz i
M. Okołowicz—Arytmetyka z geometria
dla kl. V; A. Rusiecki, A. Zarzecki, Z.
Chwiałkowski i W. Schayer — Arytme­
tyka ż geometria dla kl. V . Klasa VI:
A. Rusiecki. A . Zarzecki, Z. Chwiałkow­
ski i W. Schayer — Arytmetyka di a kl.
VI; St. Kulczycki, St. Straszewicz —

Geometria dla kl. VI (wyd. 1949 r.).
Klasa VII: B. Iwaszkiewicz — Algebra
dla kL. .VII; St. Kulczycki, St. Strasze­
wicz — Geometria dla kl. VII (wyd.
1949 r.). Klasa VIII: B. Iwaszkiewicz—
Algebra. Podr. dla ki. VIII szkoły o-

gólnokształcacej (wyd. 1949 r.); St.
Straszewicz, St. Kulczycki — Geometria
dla kl. I gimn. (dawn. II); St. Stra­
szewicz, St. Kulczycki — Geometria dla
kl. IX (II dawn. III gimn.). Klasa IX:
St. Banach — Algebra dla kl. III gimn.
(dawn. IV). St. Straszewicz, St. Kul-

czycki — Geometria dla kl. III gimn.
(dawn. Iv). Klasa X: S. Steckel — Al­
gebra dla kl. I i II lic.; St. Strasze-
wicz, St. Kulczycki — Matematyka dla
kl. I lic. mat.-fiz.; W. Wojtowicz —

Trygonometria. Klasa XI; S. Steckel —

Algebra dla I i II kl. lit. St. Strasze­
wicz, St. Kulczycki — Algebra dla II
ki. lic. hum. i przyr.; St. Straszewicz,
St. Kulczycki — Algebra dla kl. II lic.
mat.fiz.; St. Straszewicz, St. Kulczycki
— Geometria anal. dla II kl. lic. mat.­
fiz.; St. Straszewicz, St. Kulczycki —

Geometria anal. dla II kl. lic. hum. i
przyr. St. Straszewicz, St. Kulczycki—
Ge&metria wykreślna dla II kl. lic. hum.
i przyr,; St. Straszewicz, St. Kulczycki
— Geometria wykreślna dla II kl. lic.
mat. -fiz. 5 I. Zydler, Wł. Krysicki —

Zarys geometrii analitycznej dla lic.
ogólnokśzt. Książki pomocnicze. M. Je­
żewski, St. Fabiani — Tablice matema­
tyczne czterocyfrowe; A. Łomnicki —

Tablice matematyczno-fizyczne cztero­
cyfrowe; W. Wojtowicz — Tablice ma-,
tematyczno-fizyczne czterocyfrowe.

FIZYKA. Klasa V: St. Sakowski —

Fizyka i chemia dla kl. V; M. Cieśluk—
Fizyka i chemia dla kl. V; St. Ziemecki,
A. Dmochowski — Pierwsze wiadomości
z fizyki i chemii dla kl. V. Klasa VI:
Cz. Fotyma, Cz. ścisłowski — Fizyka.
Podr. dla kl. VI; Cz. Fotyma. Cz. ści­
słowski — Fizyka. Podr. dla kl. VI
oraz Fizyka. Podr. dla kl. VII; St. Zie-
meckl, A. Dmochowski — Fizyka. Podr.
dla kl. Vl. Klasa VII: Cz. Fotyma, Cz.
ścisłowski — Fizyka. Podr. dla kl. VII;
Cz. Fotyma. Cz. ścisłowski — Fizyka.
PodT. dla kl. VII oraz Fizyka. Podr.
dla kl. VIII. Klasa VIII: St. Kalinow­
ski i E. Kalinowska-Widomska — Fizy­
ka. Podr. dla kl. II gimn. (dawn. III);
St. Kalinowski i E. Kalinowska-Widom-

śka, — Fizyka. Podr. dla kl. III (dawn.
IV). Klasa 1X: St. Kalinowski i E. Ka-
linowska-WiaomskA—Fizyka. Podr. dla
kl. II gimn. (dawn. III); St. Kalinow­
ski i E. Kalinowska-Widomska — Fi­
zyka. Podr. dla k.. III gimn. (dawn.
IV). Klasa X: St. Kalinowski i E. Ka­
linowska-Widomska — Fizyka dla kl. I
.ic. mat. -fiz. i przyr.; St. Kalinowski
i Kalinowska-Widomska — Fizyka dla
II kl. lic. mat. -fiz. i przyr. Klasa XI:
St. Kalinowski i E. Kaiinowska-WidOm-
skk — Fizyka. Podr. dla II kl. lic.
mat. -fiz. i przyr.; W. Wórner — Fizy­
ka dla II kl. lic. hum. Książki pomoc­
nicze. St. Biernacki — Zbiór zadań z

fizyki z wynikami — dla szkoły jedno­
litej stopnia podstawowego i niższych
klas stopnia licealnego. W . ZillingeT —

Zbiór zadań z fizyki.
CHEMIA. Klasa V: St. Bąkowski —

Fizyka i chemia dla kl. V; M. Cieśluk
— Fizyka 1 chemia dla kl. V; St. Zie­
mecki, A. Dmochowski — Pierwsze wia
domości z fizyki i chemii dla kl. V.
Klasa VII: Wł. Lewicki —■Chemia dla
kl. VII; J. Firewlcz i J. Flrewiczowa—
Chemia. Podr. dla kl. II (dawn. III)
gimn. ogólnokśzt. Uwaga: Brakują­
ce tematy należy uzupełnić z podręcz­
nika Wł. Lewickiego ..Chemia dla kl.
VIII'’ (wyd. 1948 r.). Klasa VIII: Che­
mia nieorganiczna. E. Turkiewicz —

Chemia nieorganiczna dla kl. I lic. mat.-
fiz. i przyr. Chemia nieorganiczna. Wł.
Lewicki—Chemia dla kl. VIII; E. Tur­
kiewicz — Chemia organiczna dla kl. I
i II lic. mat. -fiz. Klasa IX: E. Turkie­
wicz — Chemia nieorganiczna dla I kl.
lic. mat. -fiz. i przyr.; E. Turkiewicz—
Chemia organiczna dla I i II kl. lic.
mat. -fiz. Klasa X: E. Turkiewicz—Che­
mia nieorganiczna dla I kl. lic. mat.-
fiz. i przyr. Klasa XI: T. Dobrowolski—
Wiadomości z chemii dla kl. II lic.
hum.; Z. Szeller —■Chemia dla kl. II
lic. ógólhókszt.; E. Turklćwićp — Che­
mia organiczna dla. I i II kl. lic. mat.-
fiz.

RELIGIA. Ks. M. Białowąs — Pan
Jezus wśród dziatek; Ks. A . Cieszyń­
ski — Mały katechizm; Ks. A . Ciesz: ń
ski — Mała historia biblijna; KS. M.
Dybowski — Liturgika; Ks. M. Marek—
Dopuśćcie dziateczkom przyjść do mnie;
Ks. R . Tomanek — Mszalik niedzielny:
Kś. Fr. Wójcik — Objawienie Boże w

Nowym Zakonie.

Koła Gospodyń
w woj. krakowskim

WCZORAJ minął rok od chwili
gdy naród radziecki obiegła
żałobna wieść o śmierci An­

drzeja Zdanowa. Ojczyzna Socja­
lizmu straciła jednego z najwybit­
niejszych budowniczych, ucznia i
towarzysza walki Lenina i Sta­
lina.

Zycie Zdanowa to chlubny szlak

wiernej służby dla państwa i na­
rodu radzieckiego.

Jako młody, szesnaście lat za­
ledwie Uczący chłopak, Zdanow w

1915 roku wstępuje do Partii Bol­
szewickiej. Od pierwszej chwili,
nie zważając na czyhających na

każdym kroku żandarmów car­
skich, prowadzi aktywną pracę
wśród robotników okręgu twer-

skiego.

W LATACH 1916 — 17 Zdanow

kontynuuje działalność rewo

lucyjną wśród żołnierzy, długie
miesiące spędza w okopach fron­
towych oraz na Uralu, gdzie wraz

z innymi działaczami przygotowu­
je grunt pod zwycięstwo Rewolu­
cji Listopadowej.

W ciężkich dniach interwencji
zewnętrznej i wojny domowej An­
drzej Zdanow prowadzi pracę o,-
świarowo-polityczną wśród żoł­
nierzy bohaterskiej Armii Czerwo­
nej, dzieląc z nimi niebezpieczeń­
stwa i trudy krwawej codziennej
walki. Działalnością Swą oraz po­
stawą zdobywa sobie miłość i przy
wiązanie oorońców Ojczyzny Ra­
dzieckiej.

Po rozgromieniu wrogów naród
radziecki przystępuje do odbudo­
wy zniszczonego kraju, do budowy
podstaw ustroju sprawiedliwości
społecznej. Andrzej Zdanow znów
staje na czele tej, jakże trudnej
waiKi, dążąc do jak najściślejsze­
go zespolenia mas wokół sztanda­
ru Socjalizmu.

W 1934 roku Zdanow kieruje
pracami organizacji partyjnej Le­
ningradu pod jego kierownictwem
miasto zwycięsko wychodzi z wal­
ki o realizację kolejnych pięcio­
latek.

W latach bohaterskiej Wojny
Wyzwoleńczej Zdanow staje na

czele obrońców oblężonego Le-.

ningradu. Każdy mieszkaniec

go zna. Żołnierze radzieccy czę­
sto go widują, jak z lekka po­
chylony szybkimi krokami prze­
mierza wszystkie odcinki obro­
ny miasta,
wszczepia
zwycięstwo
szystami.
powiedzieć,
spod Leningradu, oswobodzenie

miasta z żelaznego pierścienia
blokady, jest w dużej mierne

zasiugą Zuanowa, który genial­
nie potrafił wcielić w życie sta­
linowski pian rozgromienia na-

jezużćy niemieckiego.
j O wojnie Zdanow, mimo nad-
1 szarpniętego truuami wojen­
nymi zoiowia z caią energią przy-
jtępuje uo pracy nad ugruiitowa-
m<.m uwocow zwycięstwa, nau po-
itojowym oudowmciwem socjali­
stycznym w z-w.ązńii nadZieCKim.
azczegomą uwagę poświęca on za

gaaniemom laeuiog.cznym, odkry­
wając prżed pisarzami i artysta­
mi radzieckimi szerok.e-herryżon-
iy twórczości socjalistycznej, u-

cząf ich smlaiósci w tworzeniu
uzieł sztuki gounycil wiotkiej opo-
ki stalinowskiej.

Zdanow jest w tym okresie jed­
ną z czołowych postaci międzyna­
rodowego ruchu robotniczego. Je­
go kierowniczy udział w histo­
rycznej naradzie Partii Komuni­
stycznych i Robotniczych odegrał
ogromną rolę w dziele wzmocnie­
nia ooozu demokracji i pokoju.

Śmierć zabrała Go nam w Chwi­
li, gdy pełen energii i twórczego
zapału pracował w służbie swego
narodu, w służbie klasy robotni­
czej całego świata.

Dodaje im otuchy,
niezłomną wiarę w

nad niemieckimi fa-
Smiało można dziś

że odparcie wroga

pracuą wzorowo
Działalność Kół Gospodyń przy

kołach gromadzkich Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej w woj. krak.
zatacza coraz szersze kręgi. Według
danych z ostatnich miesięcy na te­
renie woj. krakowskiego istnieje
662 koła, obejmujące 19.399 człon­
kiń.

Koła Gospodyń dążą do podnie­
sienia poziomu wsi i uświadomie­
nia społecznego kobiet, w związku
z czym przeprowadzają szereg poga
danek na tematy polityczne .społecz
ne i gospodarcze. W roku bieżącym
Koła zorganizowały 836 kursów,
m. in. kursy kroju, szycia, gotowa
nia, higieny, wychowania niemo­
wląt itp.

Ponadto w okresie żniwnym Ko­
ła. Gospodyń zorganizowały 464
dzieclńców, z których korzysta
18.833 dzieci. Dzieci Otrzymują trzy
razy dziennie jedzenie, a cały czas

spędzają pod opieką wykwalifiko­
wanych wychowawczyń, na grach i
zabawach. Największa atrakcją dla
dzieci jest kino objazdowe które
przyjeżdża raz w miesiącu do każ­
dego dżiecińca.

Koła Gospodyń mogą się posz­
czycić szeregiem zasłużonych i uś­
wiadomionych społecznie członkiń,
czego najlepszym dowodem jest
fakt, że zarząd ZSCh i spółdzielni
ZSCh wybrał 1.526 członkiń
K. G. (b. p).



Za kulisami szosy zaleszczyckiej Opracowali
T. Atkins i T. Rubach

JAK DOSZŁO
DO TRAGEDII WRZEŚN <■ OWEJ

Akt I

„W objęciach faszyzmu**
i r LISTOPADA 1933 r. w 11
A J miesięcy po objęciu władzy

J>rzez faszystów, w kancelarii III

Rzeszy nowomianowany ambasa­
dor Polski, Lipski, rozmawia z

kanclerzem Hitlerem:
LIPSKI: — Marszałek Piłsud­

ski polecił mi oświadczyć, że u-

waża za odpowiednie poddać a-1
ualizie stosunki polsko-niemiec- I

lat, a teraz znowu została przy­
wrócona do życia".

HALIFAX: — „We wszystkich
tych zagadnieniach, które można
określić w tym sensie, że doty­
czą one zmian porządku europej­
skiego, zmian, które wcześniej,
czy później nastąpią, W. Bryta­
nia zainteresowana jest wyłącz­
nie tym, aby w miarę możliwo­
ści dokonane one były bez wy­
woływania niepotrzebnych wstrzą
sów.

I Polska stała się partnerem Hitle­
ra w jego agresji przeciwko Cze­
chosłowacji. 19 listopada po zaję­
ciu Sudetów i Zaolzia, Beck z za­
dowoleniem stwierdza w notatce

przesłanej do Ribbentropa:
„W czasie kryzysu czeskiego

okazało się, że pakt polsko-nie­
miecki został zbudowany na

trwałej podstawie. Polityka Pol­
ski była dla Niemiec korzystna
i przyczyniała się w sposób istot­
ny do tego, że sprawa Sudetów
została gładko rozwiązana, w

myśl życzeń niemieckich. Rząd
polski pozostał w czasie tych kry
tycznych dni nieczuły na syrenie
głosy, rozlegające się z wiado­
mej strony".
A Ribbentrop odwdzięcza się po­

dobnym komplementem, złożonym
na ręce Lipskiego:

„Pakt niemiecko - polski oka­
zał się odporny na ciosy i ude­
rzenia. Jestem zgodny z mini­
strem Beckiem w tym, że rów­
nież postawa Polski ułatwiła
Niemcom sytuację".
Warto zaznaczyć, że „syrenie

głosy", o których Beck z taką iro­
nią wspomina dotyczyły stanowi­
ska Związku Radzieckiego, jedyne­
go państwa na świecie, zdecydowa­
nego czynnie wystąpić w obronie
zagrożonej niepodległości Czecho­
słowacji.

I ałnych przyczyn powodujących
1 różnice zdań".

Akt VI

„Zaatakować Polskę**
KAPITALIZM zachodni zaniepo­

kojony i rozdrażniony zbyt da­
leko idącą samodzielnością Hitlera,
w pierwszym porywie wściekłości,
w dniu 6 kwietnia 1939 roku udzie
la „gwarancji" Polsce i innym kra
jem, sąsiadującym z Niemcami. W

rzeczywistości „gwarancje" te nie
miały nigdy na celu ratowania
tych krajów przed ewentualną a-

gresją hitlerowską, zmierzały one

jedynie do zdobycia dla W. Bryta­
nii nowych atutów w jej przetar­
gach z Niemcami.

23-go maja jesteśmy świadkami
dwóch wielce pouczających scen.

BERLIN, GABINET HITLERA
W KANCELARU RZESZY. OBEC-

Becka tylko goryczą. Niech mi
Fan wierzy, Herr Ambassadeur,
w porywie złości pan Beck rzu­
cił na ziemię cały stos depesz
hołdowniczych, jakie otrzymał w

dzień później. Jest en dziś jesz­
cze zwolennikiem przyjaźni i
współpracy z kanclerzem Hitle­
rem.

Akt VIP

Wohlthat - Wilson

■p OŚNIE seria prowokacji nie-
mieckich w stosunku do Polski,

a tymczasem w lipcu, w Londynie
toczą się tajne rozmowy pomiędzy
Wohlthatem, specjalnym wysłan­
nikiem Goeringa a sekretarzem ge
neralnym brytyjskiego MSZ Wil­
sonem i przedstawicielem opozycji
labourzystowskiej, Rodan Buxto-
nem. Przedmiotem tych rozmów
jest uzyskanie możliwie wysokiej

Akt V

Monachium

■Autorem polityki ubliżenia t Niemcami-hitlerowskimi był Pił-
sudski. Widzimy go na zdjęciu w rozmowie z Goebbelsem, spe-

'

cjalnym wysłannikiem Hitlera po zawarciu paktu polsko - me -

l mieckiego.
! kie 1 omówić sprawę możliwości

odbudowania straconego zaufa-
| nia.

Akt III

„Radość i wesele**
HITLER: — Zależy mi na do­

brych stosunkach z Polską, którą
uważam za bastion przeciwko
komunizmowi,

. Nienawiść do Związku Radziec­
kiego rzuciła- sanację polską w ob­
jęcia faszyzmu niemieckiego, 26
stycznia amb. Lipski i Freihert von

Neurath składają swe podpisy pod
paktem polsko-niemieckim, o czym
28 lutego 1934 r. „W imieniu Rze­
czypospolitej Polskiej, Ignacy Mo­
ścicki, prez. Rzeczypospolitej Pol­
ski, wszem wobec i każdemu z o-

sobna, komu o tym wiedzieć nale­
ży wiadomym czynił" zł pośred­
nictwem Dziennika Urzędowego.

W Moskwie wucemin. spraw zagr.
ZSRR Krestyński oświadcza w roz

mowie z ambasadorem Polski:

„Polska dąży do osłabienia Li­
gi Narodów, przeciwstawia się
próbom realizacji bezpieczeństwa
zbiorowego, znajduje się w orbi
cie polityki niemieckiej".
Ambasador francuski w Warsza­

wie Noel, w rozmowie z ministrem
«pr. zagr. Francji w Paryżu stwier­
dza:

„Hitlerowi udało się mistrzo-Mfr-
skie pociągnięcie. Piłsudski za­
opatrzył go w swego rodzaju li­
sty uwierzytelniające, które po­
trzebne mu były wobec Europy,
ażeby zyskać na czasie dla utrwa
lenia władzy".
W Bukareszcie minister spr. zagr.

Gafenco notuje w swym pamiętni­
ku:

„Piłsudski oddał się w swym
uporze i izolacji na łaskę i nie­
łaskę bezlitosnego przeciwnika.
Ten upór musiał w konsekwencji
zniszczyć nie tylko stosunki mię­
dzy Polską a Związkiem Radziec­
kim, ale i całość systemu bez­
pieczeństwa europejskiego".

Akt II

Hitler - Halifax

CO w rzeczywistości miał na

myśli Hitler, nazywając Polskę
bastionem przeciwko komunizmo­
wi?

Odpowiedź na to pytanie daje
rozmowa Hitlera z lordem Halifa-
xem, min. spr. zagr. W. Brytanii,
prowadzona 19 listopada 1937 r. na

zamku w Obersalzberg. Hitler jest
już panem Nadrenii, a za Pireneja
mi niemiecki Legion „Condor" bom
barduje bezbronną ludność walczą
cei o wolność Republiki Hiszpań­
skiej. Ale wzrok Hitlera sięga da
ic' •

HITLER: — ..Niemcy potrze­
bują przestrzeni życiawej. Nie
gpożemy się pogodzić z oderwa­
niem Austrii od macierzy niemiec
kiej. apozostawieniem w Czecho
słou-acji milionów Niemców oraz

z obecnymi granicami Polski,
która nie istniała, jeśli tak moż-

jją się wyrazić przez z górą 150

j n MARCA 1938 oddziały sztur-
■** mowę Hitlera wkraczają do

Wiednia. Postawę angielskich mę­
żów stanu wobec nowej agresji
niemieckiej najlepiej ilustruje rcz

mowa telefoniczna Goeringa' (Ber­
lin) z Ribbentropem (Londyn) w

dniu 13 marca:

GOERING: — „Jestem przeko­
nany, że Halifax
jest rozsądnym
człowiekiem".

RIBBENTROP:
— „Moje wraże-
żenia odnośnie o

bydwu — Hali-
faxa i Chamber­
laina, Jest dosko

nałe. W rozmo­
wie ze mną o-

świadczyli mi, że

mogę być przekonany o ich syin
patii dla .porozumienia anglo -

niemieckiego".
GOERING:.

— „Wszystko
przedstawia

sie mniej wię
cej wspania-

le. Dwa naro­
dy odnalazły
się nawzajem,

ręce i
radość
le".

sobie
panuje
i wese

Akt IV

Plan „Fali Gruen'*

BADOSC i wesele nie miały
trwać długo. W 15 dni po roz­

mowie Goering — Ribbentro.p, w

kwaterze Hitlera odbywa się kon­
ferencja z Kondradem Heinleinem,
przywódcą Niemców sudeckich, gen.
Jodlem i marszałkiem Keitlem ze

sztabu generalnego Wehrmachtu.
HITLER mówi: „Należy poczy­

nić w sposób energiczny przygo­
towania przewidziane w „Fali
Gruen", to jest w planie przeciw­
ko Czechosłowacji. Jest moją nie
odwołalną decyzją, że Czechosło­
wacja musi być zdruzgotana w

najbliższej przyszłości".
20 września 1938 r. Hitler wzy­

wa do Obersalzberg ambasadora
Lipskiego. Tego samego dnia pi­
smem nr 1/165/38 „najściślej tajne"
Lipski powiadamia ministra Bec­
ka:

Z długich wywodów kanclerza
Hitlera wynika:

a) że Niemcy zamierzają siłą
zająć Sudety, a poza linią zainte­
resowań niemieckich, pozostawia
ją Polsce wolną 8Ękę w spra­
wach Czechosłowacji.

b) że przyświeca mu myśl za­
łatwienia zagadnienia żydowskie
go w porozumieniu z Polską, Wę
grami i Rumunią. (W tym punk­
cie powiedziałem kanclerzowi,
że w dowód wdzięczności wysta
wimy mu piękny pomnik w

Warszawie),

POESKA nie była jedynym
wspólnikiem Hitlera w doko­

nanej grabieży. Na osławionej kon-
rerencji w Monachium, premier
Anglii Chamberlain, premier Frań
cji Daladier przy współudziale
Mussoliniego przypieczętowali los
Czechosłowacji, wymuszając na de­
legatach Czechosłowacji zgodę na

ultimatum Hitlera. Oto jak opisuje
ten tragiczny dzień delegat CSR
Hubert Masaryk:

„Samolot nasz wystartował z

Kuzyn o godz, 3 po poł. 29 wrze­
śnia 1938 r. Na lotnisku w Mona­
chium przyjęto nas tak, jak się
przyjmuje osoby podejrzane przez
policję. W towarzystwie funkcjo­
nariuszy gestapo, w aucie poli­
cyjnym odwieziono nas do Ho­
telu Regina. O godz. 1.30 zapro­
wadzono nas do sali, w której
odbywała się konferencja, gdzie
oświadczono nam, że musisny
przyjąć ultimatum niemieckie.
Przez cały czas rozmowy Cham-
bęęlain ziewał bezustannie, nie

Hitler wierzył Eeckowi, gdy ten zapewniał go o swojej przy­
jaźni dla Niemiec hitlerowskich. W przeddzień wybuchu woj­
ny Hitler w rozmowie z ambasadorem francuskim Coulondre
oświadczył: „Wiem o tym, że minister Beck skłonny byłby zgo­
dzić się na moje żądanie, ale nawet Beck nie może się prze­
ciwstawić antyniemieckim nastrojom społeczeństwa polskiego.

NI: GOERING, RAEDER. VON
BRAUCHITSCH, GEN. MILCH,
HALDER, ETC. MÓWI HITLER:

Dobrze wykorzystaliśmy czas,
który niemy za sobą. Gdańsk nie
jest wcale obiektem obecnego za

targu. Wcwnęrzna siła oporu
przed komunizmem w Polsce jest
słaba. Dlatego Polska ma wątpli­
wą wartość jako bariera przeciw
Rosji. Dlatego też nie może być
mowy o oszczędzaniu Polski i sta

jemy wobec konieczności po­
wzięcia decyzji. ZAATAKOWAĆ

Widziałem to nędzne robactwo — Chamberlaina i Daladier. Ci
nas nie zaatakuje} — powiedział Hitler po konferencji w Mo­
nachium. Na zdjęciu autorzy Monachium na lotnisku Croydon

pod Londynem.

okazując żadnego zażenowania, a

Daladier zapytany czy przeciwko
temu wyrokowi nie można
wnieść odwołania, odpowiedział
brutalnie, że nie ma możliwości
poczynienia żadnych zmian.

Wyrok wydany przez państwa
zachodnie na. Czechosłowację był
zarazem wyrokiem wydanym na

Polskę. Decyzje Monachium wymię
rzone były swym ostrzem przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu. Mo­
carstwom zachodnim zależało jed­
nak na utrzymaniu kontroli nad hi­
tlerowskim „marszem na Wschód".
Wyrazem tej polityki była opubli­
kowana 30 września wspólna de­
klaracja Hitlera i Chamberlaina, w

której czytamy:

„Jesteśmy zdecydowani rozpa­
trywać także inne zagadnienia
dotyczące obu naszych krajów na

drodze konsultacji i dążyć w dal

szym ciągu do usuwania ewentu-

POLSKĘ PRZY NAJBLIŻSZEJ
SPOSO3NOSCI. Tym razem bę­
dzie wojna,. Naszym zadaniem
jest izolować Polskę. Udana izo­
lacja zadecyduje o wyniku.
WARSZAWA, GABINET WICE­

MINISTRA SPRAW ZAGRANICZ­

ceny za gwarancje udzielone Pol­
sce.

WOHLTHAT: Z zadowoleniem
przyjąłem zaproszenie Pana Mi­
nistra. Anglia zdaje sobie chy­
ba sprawę, że losy pokoju świa­
towego złożyła w ręce drugorzę­
dnych polskich urzędników i
wojskowych".
WILSON: Anglo - niemieckie po
rozumienie rozpuściłoby niejako
chemicznie problem Gdańska. W
ten sposób Anglia zostanie całko
wicie uwolniona od swoich z‘o-
bowiązań wobec Polski i nie mia ­
łaby już potrzeby interesować
się rozwojem stosunków polsko-
niemieckich.

WOHLTHAT: Czy tego samego
zdania jest również premier
Chamberlain?

WILSON: Pan Premier urzędu
je tuż obok. Jestem przekonany,
że z chęcią potwierdzi moje sta­
nowisko. Może przejdziemy się
do niego.

WOHLTHAT: Nie, dziękuje, je
stem całkowicie zadowolony z

przebiegu naszej rozmowy. Nie
obciąłbym naruszać nieoficjalne­
go charakteru mojej misji.

Akt VIII
Obłuda Anglosasśw

'p YMCZASEM pod naciskiem o-

pinii publicznej, która w so­
juszu zs Związkiem Radzieckim
widziała jedyną możliwość ,pow-
trzymania agresji niemieckiej,,
rząd brytyjski i francuski zmu­
szone są ogłosić komunikat o „na­
tychmiastowym wysłaniu misji
wojskowej dla rokowań z ZSRR".

Nie spiesząc się misja po 17-tu
dniach od chwili ogłoszenia komu
nikatu, przybyła do Moskwy.

Berlin trafnie ocenił istotny chA
raktar tej misji. Oto co pisze o

niej amb. Von Dirksen:

•Delegacja angielsko _

franco*
ska składa się z dymisjowaneg#
admirała w stanie spoczynku,
wykładowcy w szkole lotniczej i
generała wojsk liniowych — jej
skład nie świadczy, aby W. Bry
tania istotnie miała zamiar po.
rozumieć się ze Związkiem Ra*
dzieckim".

Właściwym celem misji było rai
jeszcze zamydleni? oczu zaniepoko
jonej opinii publicznej.

Dobrze sobie z tego zdawano
sprawę w Moskwie.

Akt IX
Polska odrzuca pomoc

ZSRR
DYPLOMATYCZNE manewry■•--'angielskich polityków zawiodły.

23 sierpnia ZSRR zawarł z Niem­
cami umowę o nieagresji.

To dalekowzroczne taktyczne po­
sunięcie mające na celu uzyskanie
czasu dla gruntownego przygoto­
wania ZSRR celem od parcia agre­
sji niemieckiej pokrzyżowało niec­
ne rachuby angielskich dyploma­
tów, którzy chcieli odizolować
Związek Radziecki i pchnąć hordy
hitlerowskie przeciwko pierwszemu
państwu socjalistycznemu na świę­
cie. Zdecydowało ono w dużym
stopniu o ostatecznym rozgromie­
niu faszyzmu.

Czy zawarcie paktu o nieagresji
było przyczyną zerwania radziec­
ko - angielsko - francuskich roko­
wań toczących się w Moskwie? Na
to pytanie odpowiedzi udzielił mar

szatek Woroszyłow:
„Przyczyną zerwania nie Jest
zawarcie paktu o nieagresji,
„ZSRR nie mając wspólnej gra­

nicy z Niemcami, mógł przyjść a

pomocą jedynie wtedy, gdyby Pol­
ska przepuściła przez swoje teryto-,
rium wojska radzieckie. Folska
zaś nie tylko nie zgodziła się na to,
ale oświadczyła, że wojskowa po­
moc ZSRR jest jej niepotrzebna".

Akt X
1 września godz. 5.45

D ZĄD sanacyjny nie tylko odrzu
ca pomoc Związku Radzieckie­

go, ale pod naciskiem W. Brytanii
odkłada mobilizację na ostatnią
chwilę,

29-go sierpnia o godz. 4 po poł.
do gabinetu wiceministra Szembe-
ka wchodzą ambasador brytyjski
Kennard oraz ambasador francu­
ski, Noel.

KENNARD: Otrzymałem pole­
cenie od szefa mojego rządu, a-

by ze względu na delikatne roz­
mowy, jakie toczą się między
ambasadorem .Tego Królewskiej
Mości w Berlinie a kanclerzem
Hitlerem, prosić rząd polski o

odłożenie mobilizacji powszech­
nej.

NOEL: Rząd francuski zajmu­
je podobne stanowisko w tej
sprawie. Uważamy, że byłoby nie
zręczne ogłoszenie przez Polskę
mobilizacji, gdyż utrudniłoby to

rozmowy berlińskie.
SZEMBEK: (Po telefonicznym

porozumieniu sie z Beckiem) —

Rząd polski zastosuje się do ży­
czeń W. Brytanii i Francji i od­
woła zarządzenia mobilizacyjne".
Tegoż dnia wieczorem policjanci

zdzierali z murów Warszawy afisze
mobilizacyjne. Została ona ogłoszo
na dopiero w 48 godzin później.

Atak wojsk niemieckich 1 wrze­
śnia o 5.45 nad ranem zastał Pol­
skę bezbronną, nieprzygotowaną,
osamotnioną. Droga zdrady, jaką
kroczyła burżuazja polska, dopro­
wadziła do tragedii wrześniowej, za

którą cały naród polski płacił dlu*
gie lata okupacji, milionowymi o-

fiarami.

NYCH. ZASTĘPCA WICEMINI-

STRA, ARCISZEWSKI TŁUMA­
CZY SIĘ PRZED AMBASADO-,
REM NIEMIECKIM, YON MOLT-
KE:

Herr Ambassadeur, nie powinien
Pan źle zrozumieć ostatniego
przemówienia ministra Becka.
Fan Ecck miał bardzo poważne
opory wewnętrzne, przyjmując
gwarancje brytyjskie podj nacis­
kiem opinii publicznej. Jego mo

wa w sejmie, w której z koniecz
ności musiał być rzecznikiem po
lityki, nie będącej jego własną,
jak również entuzjazm, który
mowa jegi wywołała w tutejszej
opinii publicznej, napełniły p.

RYDZ - Śmigły lubił pozować na tle popiersia Napoleona.
Pyszałkowatą chełpliwość polskiego sanacyjnego dowódz­

twa najlepiej ilustruje odpowiedź wicem, wojny gen. Głuchow­
skiego, który zapytany czy Polska obroni się bez pomocy ZSRR,

odpowiedział: „ALEŻ OCZYWIŚCIE.""



Po złośliwej dezercji z obozu demokracji i socjalizmu

(Dokończenie ze str. 1)

Integralne państwo. Czy oznacza

to, iż rząd radziecki tym samym
wypowiadał się wówczas za nie­
zmiennością granic Polski, że nie
uznawał wówczas możliwości ko­
rektory granic Polski w tę, lub w

inną stronę? Oczywiście, żę nie o-

znacza. Późniejsze fakty dowiodły
tego w cńłej pełni. Gdy pewien od­
łam polityków amerykańskich snuł
plany częściowego rozbioru Włoch,
domagając się oderwania Sycylii od
Włoch, rząd radziecki wypowie­
dział się przeciwko takim planom,
broniąc całości Włoch. Czy oznacza

to, że rząd radziecki wypowiadał
się za niezmiennością granic Włoch,
że nie uznawał możliwości żadnych
poprawek granicznych na korzyść
Jugosławii? Oczywiście, że nie o-

znaćza. Późniejsze fakty dowiodły
tego w całei pełni. To sAmo nale­
ży powiedzieć o Austrii. Rząd ra­
dziecki wypowiadał się i nadal wy­
powiada się za integralnością Au­
strii.

Czy oznacza to, że rząd radziec­
ki tym samym wypowiada się za

niezmiennością granic Austrii, że
me uznawał możliwości korekto­
ry granic Austrii na korzyść Ju­
gosławii? Rzecz jasna, że nie o-

znacza. Późniejsze fakty dowiodły
tego w całej pełni, ponieważ rząd
radziecki, broniąc integralności
Austrii, wypowiadał się jednocześ
nie za koniecznością korektory
granie Austrii na korzyść Jugo­
sławii.

Nie ulega wątpliwości, że Ju­
gosławia otrzymałaby Karyntię
Słoweńską, gdyby rząd jugosło­
wiański nie stchórzył i nie zdra­
dził wskutek swego tchórzostwa
narodowych praw Jugosławii.

Istnieje dokument — list Kardela
do, A. Wyszyńskiego z 20 kwietnia
1947 roku, w którym rząd jugo­
słowiański zrzeka się Karyntii Sio
weńskiej i ogranicza się jedynie
do tego, by otrzymać specjalne
prawa w zarządzie dwóch elek­
trowni. Dokument ten stwierdza:

„Zagadnienia można

nieznaczną poprawką
dia której przedstawiam
jekt dwóch wariantów,
tocznym wypadku można je roz­
wiązać przyznaniem specjalnych
praw Federacyjnej Ludowej Repu­
blice Jugosławii w administrowa­
niu tymj elektrowniami".

Rząd jugosłowiański nie ucięk-
nie przed tym zdradzieckim doku­
mentem, jak nie ucieknie przed
własnym cieniem.

rozwiązać
graniczną,
Wam pro
a w csta-

Bezwstydna
oszczerstwa

Zdając sobie sprawę z te­
go że oszczerstwa w sprawie
listu Stalina do Rennera są pozba
iwione podstaw, rząd jugosłowiań­
ski ucieka się do innej wersji o-

szczerstw, twierdząc w swej no­
cie, iż rząd radziecki nie uważał

dalej za możliwe bronić dawnych
roszczeń Jugosławii w sprawie
Karyntii Słoweńskiej — których
rząd jugosłowiański się zrzekł —

rzekomo dlatego, że rząd radziec­
ki otrzymał za to dodatkowo 50
miln. dolarów przy sprzedaży mie
nia radzieckiego w Austrii pań­
stwu austriackiemu. Jak wiadomo,
Związek Radziecki, zgodnie z po­
stanowieniami konferencji pocz­
damskiej, otrzymał prawo włas­
ności do mienia niemieckiego —

znajdującego się w Austrii wscho­
dniej tak samo jak Anglia, St.
Zjednoczone i Francja, otrzymały
prawo własności do mienia nie­
mieckiego w Austrii zachodniej, w

zachodniej Europie i w krajach A-
msryki. Idąc na rękę Austrii, rząd
radziecki zgodził się sprzedać . jej
część tego mienia za odpowiednią
kompensatą. I oto rząd jugosłowaiń
ski twierdzi, że „izącl radziecki
zgadzając się na to, by Słoweńcy
Karyntyjscy pozostali pod pano,-
wamffli Austrii, uzyskał zwiększe­
nie5 kompensaty za mienie niemiec
kie w Austrii o 50 miln. dolarów",
że w związku z tym rząd radziec­
ki ma otrzymać za wymienione
mienie nie 100 miln. dolarów, jak
domagał się tego rzekomo rząd
radziecki, lecz 150 miln. dolarów.

Nie sądziliśmy, że rząd jugo­
słowiański może upaść tak
nisko, zs może myśleć o Związmu
Radzieckim w sposób tak znikomy
i ohydny. Nie ulega wątpliwości,
że jedynie ludzie, którzy zdradzili
socjalizm i demokrację i stali się
zajadłymi faszystami, zdolni są
w sposób tak bezwstydny i wyu­
zdany rozprawiać^ o Związku Ra­
dzieckim i jego rządzie.

W, twierdzeniach rządu jugo,-
słowiańskiego każde słowo jest
kłamstwem Nieprawdą jest, że

rząd radziecki domagał się kom
pensaty za mienie w wysokości
100 miln. dolarów. W rzeczywi­
stości-domagał się on 200 miln.
dolarów. Nieprawdą jest, że

rząd radziecki otrzymuje 50
miln. dolarów ponad wyznaczo­
ną cenę. W rzeczywistości ma

-on otrzymać 50 miln. poniżej
wyznaczonej ceny. Nieprawdą
jest, że sprawa Karyntii ma Ja­
kikolwiek związek ze sprawą
sprzedaży mienia radzieckiego
w Austrii, ponieważ nawet przy
ohydnym przypuszczeniu rządu
jugosłowiańskiego nie ma tu

miejsca dla sprawy Karyntii
Słoweńskiej. Wszystko to, wy­
myślił i nalgal rząd jugosło­
wiański.

Nie, panowie! Nie rząd radziec­
ki, lecz rząd jugosłowiański za­
przedał interesy Słoweńców Ka­
ryntii, zrzekając się jeszcze w 1947
roku wszelkich roszczeń teryto­
rialnych, w stosunku do Austrii.

Tito zdradził

interesy Słoweńców
Jest godne uwagi, że w tym

samym czasie, gdy rząd jugosło­
wiański w liście Kardela zrzekał
się (Karyntii Słoweńskiej, delega­
cja radziecka na Moskiewskiej
Sesji Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych dnia 21 kwietnia
1947 r., w dzień po otrzymaniu li­
stu Kardela, oświadczyła:

„Delegacja radziecka uznajo za

uzasadnione propozycje rządu ju
gosłowiańskiego w sprawie połą­
czenia Karyntij Słoweńskiej ze

Słowenią, wchodzącą w skład Ju
gosławii, jak również w sprawie
pogranicznych słoweńskich obsza
rów Styrii i nadania Chorwatom
z Burgenlandu specjalnego statu­
tu, zabezpieczającego ich prawa
narodowe, jak to przedstawiono
w memorandum delegacji jugo­
słowiańskiej, złożonym konferen
cji zastępców ministrów spraw
zagranicznych w Londynie 22

stycznia 1947 r. Delegacja ra­
dziecka popiera powyższe propo­
zycje".
Jak wiadomo, to oświadczenie

delegacji radzieckiej włączono na­
stępnie do sprawc,zdajnia komisji
do ispraw traktatu austriackiego
przy Radzie Ministrów Spraw Za­
granicznych w październiku 1947
roku.

Związek Radziecki
w obronie interesów
narodów Jugosławii

dzieckiega radcy politycznego w

Austrii.
Dopiero potem rząd radziecki—

za pośrednictwem swego ambasa­
dora w Belgradzie — zwrócił się
do rządu jugosłowiańskiego o wy­
jaśnienie tej sprawy. 5 sierpnia
1947 roku odbyła się rozmowa

między ambasadorem
A. Ławrientiewem a

Tito i wicepremierem
Na prośbę ambasadora
go o poinformowanie
dzieckiegoi na temat pertraktacji
z Noel-Bakerem w Belgradzie, Ti­
to oświadczył początkowo, że w

tych pertraktacjach rząd jugosło­
wiański bronił swych oficjalnych
propozycji w sprawie Karyntii
Słoweńskiej, wysuniętych w. Ra­
dzie Ministrów Spraw Zagranicz­
nych ,ale wówczas Kardel popra­
wił go z miejsca, przyznając, że

Noel-Bakęr został poinformowa­
ny również o minimalnych roszczę
niach terytorialnych odnośnie Ka­
ryntii Słoweńskiej. Jednakże z no­
ty rządu jugosłowiańskiego, z 3
sierpnia 1949 roku wiadome się
stało, że angielskiemu ministrowi
Noel-Bakerowi zakomunikowano

propozycje rządu jugosłowiańskie­
go, przedstawione w liście Kardela
a 20 kwietnia 1947, w którym rząd
jugosłowiański zrzekł się wszelkich
roszczeń terytorialnych, dotyczą­
cych Karyntii Słoweńskiej.

Fakty te świadczą, po pierwsze,
o tym, że rząd jugosłowiański jesz­
cze latem 1947 r. informował rząd
brytyjski o zrzeczeniu się swych
pretensji terytorialnych odnośnie
Karyntii Słoweńskiej, ukrywając to

przed rządem ZSRR.

Fakty te świadczą po drugie, o.

tym, że rząd jugosłowiański postę­
pował w sposób dwulicowy żarów
no w 1947 r., jak i później, udając,
że walczy o Karyntię Słoweńską,
chociaż w rzeczywistości rząd jugo
słowiański już przed 2 laty zrzekł
się w tajnej zmowie z przedsta­
wicielami rządu brytyjskiego Sło­
weńskiej Karyntii. Fakty te śwlad
czą po trzecie, o tym, że mocar­
stwa zachodnie będąc poinformo­
wane o rezygnacji Jugosławii z

Karyntii Słoweńskiej, musiały je­
szcze ostrzej występować przeciw­
ko jugosłowiańskim roszczeniom
terytorialnym, co uniemożliwiło rzą
dewi radzieckiemu skuteczną obro­
nę roszczeń jugosłowiańskich.

Jak wytłumaczyć to zdradzieckie
postępowanie rządu jugosłowiań­
skiego odnośnie Karyntii Słoweń­
skiej i tę nikczemną dwulicowość
w stosunku do Związku Radzieckie
go? Do jakiego celu zmierzano?

Rzecz oczywista, że miało to na

celu sztuczne podsycanie rozbież­
ności w Radzie Ministrów Spraw
Zagranicznych. Rząd jugosłowiań­
ski czynił to gwoli dogodzenia
skrajnym, najbardziej agresywnym
kołom imperialistycznym Anglii,
USA i Francji, zainteresowanym w

utrzymywaniu histerii wojennej i

nastrojów wrogich wobec Związku
Radzieckiego.

W tym wypadku rząd jugosło­
wiański występował jako nie­
przyjaciel i przeciwnik Związku
Radzieckiego, jako agentura za­
granicznych kół imperialistycz­
nych.
Gdy ta brudna gra rządu jugo­

słowiańskiego stała się oczywista,
rząd radziecki nie chciał, natural­
nie, być uczestnikiem tej ohydnej
polityki oszukiwania narodów Ju­
gosławii przez rząd jugosłowiań­
ski.

Jest również rzeczą zrozumiałą,
że rząd radziecki nie mógł już dłu­
żej występować w obronie roszczeń
terytorialnych Jugosławii, gdyż
rząd jugosłowiański — jak to się
teraz wyjaśniło — sam zrzekł się
tych roszczeń podczas tajnej zmo­
wy z przedstawicielami rządu an­
gielskiego w 1947 r.. uniemożliwia
iąc przez to dalszą obronę roszczeń
jugosłowiańskich przez rząd ra­
dziecki.

W roli ślepego ,

Zdając sobie sprawę, że

pitulanckie stanowisko w

Karyntii Słoweńskiej jest
dziejne i widząc, że nie uda mu

się ukryć przed opinią publiczną
lista Kardela, w którym rząd ju-

radzieckim

premierem
Kardelem.

radzieckie-
rządu ra-

Anglosasi wiedzieli

Istnieje również drugi doku­
ment. W swej nocie z dnia 3
sierpnia 1949 r. rząd jugosłowiań­
ski oświadczył, że: „o propozy­
cjach rządu Jugosławii, które 14
czerwca 1947 r. zostały przedsta­
wione ministrowi angielskiemu
Noel - Bakerowi, rząd ZSRR zo­
stał poinformowany-już 20 kwiet­
nia 1947 r. listem, skierowanym
do ministra A. Wyszyńskiego", to

znaczy wspomnianym wyżej li­
stem Kardela. W ten sposób rząd
jugosłowiański w nocie, z dnia 3
sierpnia przyznał, że rząd angiel­
ski został poinformowany przez
rząd jugosłowiański w czerwcu

1947 r. o zrzeczeniu się wszelkich
roszczeń terytorialnych wobec Au­
strii Odnośnie Karyntii Słoweń­
skiej. Tym samym nie tylko rząd
Angli, lecz i rządy USA i Francji,
które zajmowały wspólnie negaty­
wne stanowisko wobec roszczeń
jugosłowiańskich do Austrii, były,
poinformowane o, tym, że rząd ju­
gosłowiański pozostawiając w Ra­
dzie Ministrów Spraw Zagranicz­
nych, dla zachowania pozorów
swe formalne oświadczenia o .ro­
szczeniach terytorialnych w spra­
wie Karyntii Słoweńskiej, zrzekł
się w rzeczywistości tych roszczeń,
zdradziwszy interesy Słoweńców
w Karyntii i narodowe prawa Ju­
gosławii.

W świetle powyższego najzupeł­
niej jasna jest kłamliwość oświad
czenia rządu jugosłowiańskiego w

jego nocie z dnia 20 sierpnia, w

której utrzymuje, że „powszech­
nie wiadomo, iż rząd Jugosławii
nigdy nie wyrzekał się i nie za­
przestawał wałki o połączenie Ka­
ryntii Słoweńskiej..."

Kłamliwość i dwulicowość rządu
Jugosłowiańskiego są tym bardziej
oczywiste, że wymienione rokowa­
nia z ministrami angielskimi pro­
wadzone były w tajemnicy przed
rządem radzieckim za plecami
Związku Radzieckiego. Jak wiado­
mo, w liście Kardela z dnia 20
kwietnia nie było wcale mowy o

tym, iż rząd jugosłowiański zamie­
rza informować rząd Anglii o

swych ustępstwach w sprawie Ka­
ryntii Słoweńskiej. Rząd radziecki
nie wiedział nio o tych rokowa­
niach, aż do chwili, gdy w lipcu
1947 r. jeden z przedstawicieli Ju­
gosławii w Wiedniu zdradzi! się z

tym w rozmowie z zastępcą ra- gosłowiański rezygnuje z Karyntii

Słoweńskiej, rząd jugosłowiański
ucieka się do trzeciej wersji o-

szczenstw. Twierdzi on, że przed­
stawiciele radzieccy pchali rząd
jugosłowiański do zmowy z mocar­
stwami zachodnimi w sprawie ju­
gosłowiańskich roszczeń terytorial­
nych wobec Austrii i że rząd jugo
słowiański „gotów był na ustęp­
stwa w tej sprawie tylko dlatego,
że domagał się tego rząd radziecki".

V7prawdzie przedstawiciele ra­
dzieccy zdemaskowali to kłamliwe
twierdzenie rządu jugosłowiańskie
go przez swe wystąpienia na nara­
dach przedstawicieli 4-ch mocarstw

w Moskwie, Wiedniu i Londynie w

latach 1947, 1948 i 1949, gdy otwar
cie i uczciwie bronili wszystkich
roszczeń jugosłowiańskich — tery­
torialnych i innych — w stosunku
do Austrii. Jednakże rząd jugosło­
wiański usiłuje schować się przed
tymi faktami i woli zajmować się
plotkami.

Wprawdzie rząd radziecki zde­
maskował to kłamliwe twierdzenie
rządu jugosłowiańskiego przypo­
minając mu w swej nocie z 11
sierpnia, że w listopadzie 1947 r.

ambasador radziecki w Jugosławii
na pytanie jugosłowiańskiego mi­
nistra spraw zagranicznych oświad
czył: ZSRR nie widzi podstaw, by
Jugosławia ograniczyła swe roszczę
nia terytorialne wobec Austrii. Je­
dnakże rząd jugosłowiański pomi­
ja ten fakt, udając że go nie zau­
waża.

Wprawdzie rząd radziecki dema­
skuje kłamliwość tego twierdzenia
rządu jugosłowiańskiego, przypo­
minając w swej nocie z 11 sierpnia,
że w 1948 roku ambasador radziec
ki w Jugosławii potwierdził ponow­
nie stanowisko rządu radzieckiego,
że ograniczenie jugosłowiańskich ro

szczeń terytorialnych jest nie ną
czasie, demaskując jednocześnie bar
dziej niż podejrzane zachowanie się
Boblera w Londynie. Jednakże
rząd jugosłowiański i w tym wy­
padku pomija ten fakt, udając śle­
pego.

O czym świadczą wszystkie te

fakty, jak nie o tym, że rząd ju
gesiowiański złośliwie oczerniła
rząd radziecki j jego przedstawi­
cieli, twierdząc jakoby wywierali
cnj nacisk na rząd jugosłowiań­
ski, by zrzekł się terytorialnych
roszczeń Jugosławii i że rząd ju
gosłswiaftski gotów był pójść na

ustępstwa terytorialne „tylko
dlatego, że tego domagał się rząd
radziecki"?

Pcwstaje pytanie: Skoro rząd ra

dziecki wywierał nacisk na rząd
Jugosławii, by poszedł na ustęp­
stwa terytorialne, to dlaczego nie
uchwycił się listu Kardela i nie
zgodził się na przedstawione w tym
liście propozycje rządu jugosło-
wańskiego o całkowitym, lub czę­
ściowym zrzeczeniu się przez Jugo
sławię jej roszczeń terytorialnych?
Czrm to wytłumaczyć?

Istotnie, skoro rząd radziecki wy
wierał nacisk na rząd Jugosławii
by poszedł na ustępstwa terytoria!
ne, to dlaczego nie zgodził się z li­
stem Kardela? Dlaczego odrzuci
propozycję Kardela? Czy rząd jugo
słowiański myślał o tym kiedykol­
wiek?

Czy rząd jugosłowiański nie u-

waża, że już samo postawienie ta­
kiego pytania obala wszystkie o-

szczerstwa rządu jugosłowiańskie­
go, jakoby rząd radziecki wywie­
rał nacisk, by Jugosławia zrzekla
się swych roszczeń terytorialnych?

ne koniecznością, tzn., że Istniała
możliwość zaspokojenia maksymal
nych żądań terytorialnych. Po dru
gie, dlatego, że rząd jugosłowiań­
ski nie chciał wziąć na siebie od­
powiedzialności za ustępstwa tery­
torialne, wyluszczone w liście Kar
dęła. Rząd jugosłowiański chciał,
żeby za ustępstwa te ponosił odpo­
wiedzialność nie en, lecz rząd ra­
dziecki. Zrozumiałe jest, że rząd
radziecki nie mógł pójść na tsgo
rodzaju szalbierczą machinację o-

szukiwania narodów Jugosławii.
Rząd jugosłowiański usiłuje przed

stawić sprawę w ten sposób, jako­
by list Kardela został przezeń wy­
słany do Wyszyńskiego wskutek te

go, że przedstawiciele radzieccy do
magali się kompromisowego roz­
strzygnięcia sprawy Karyntii Sło­
weńskiej i że list Kardela stanowi
zatem odpowiedź na propozycje Wy
szyńskiego. Jednakże w liście Kar
dela nie ma nawet aluzji, że sta­
nowi on odpowiedź na jakiekolwiek
propozycje, lub tym bardziej żąda­
nia, przedstawicieli radzieckich.
Wprost przeciwnie, list E. Kardela
nie pozostawia żadnej wątpliwości,
że nie stanowi on odpowiedzi na

jakiekolwiek „żądania" przedstawi
cieli radzieckich, lecz napisany zo­
stał z inicjatywy samego Kardela.
Wynika to już z pierwszego zdania
listu Kardela: „Z uwagi na to, że

istnieje możliwość, iż jugosłowiań­
skie roszczenia terytorialne wobec
Austrii w ich obecnej formie zosta

ną w całości odrzucone, magnę
zwrócić Waszą uwagę w wypadku,
jeśli chcecie wysunąć nową propo
zycję na zagadnienia, które dla Fe
deracyjnej Ludowej Republiki Ju­
gosławii są tak ważne, że byłoby
konieczne znaleźć dla nich pozy-konieczne znaleźć dla nich
tywne rozwiązanie".

Co pisał Kardel

kajego
sprawie

bezna-

Jugosławia
dniała uniknąć
odpowiedzialności

ogóleCzy dopuszczalne jest w

zrzeczenie się żądań terytorial­
nych? Czy dopuszczalne jest w da
nym wypadku zastąpienie maksy­
malnych żądań minimalnymi? Tak,
dopuszczalne, ale pod dwoma wa­
runkami: jeśli wynika to z konie­
czności. to znaczy, jeżeli nie ma na

dziei na osiągnięcie w danej chwi
li żądań maksymalnych i jeżeli
rząd jugosłowiański bierze na sie­
bie odpowiedzialność za takie u-

stępstwa. Dlaczegóż więc rząd ra­
dziecki nie zgodził się na propozy­
cje Kardela? Po pierwsze dlate­
go, że ustępstwa proponowane
przez Kardela ni® były spowodowa

Jak widać, list Kardela nie sta­
nowi odpowiedzi na jakąkolwiek
bądź propozycję lub żądanie Wy­
szyńskiego. Gdyby list Kardela był
odpowiedzią na propozycję lub żą­
danie Wyszyńskiego, to pow-edzia
ne by tam było: „Ponieważ chcecie
wysunąć nową propozycję" lub;
„Wobec tego, że chcecie wysuna.ć
nową propozycję". Jednakże w li­
ście powiedziano coś zupełnie in­
nego, a mianowicie: „Jeżeli chce­
cie wysunąć nową propozycję".
Tak więc, list Kardela nie stano­
wi odpowiedzi na jakąkolwiek
bądź propozycję lub żądanie Wy­
szyńskiego, lecz zawiera

_ pytanie,
skierowane do Wyszyńskiego: Czy
nie chcecie wysunąć nowej nropo
zycji? Jak wiadomo, rząd . radziec­
ki odpowiedział na pytanie Karde­
la przecząco, tzn. powiedział, że nic
chce wysuwać nowej propozycji,

rewidującej roszczenia Jugosławii
odnośnie Karyntii Słoweńskiej.
Rząd radziecki odpowiedział, że
nie'zachodzi konieczność rewizji ro

szczeń jugosłowiańskich, jeśli zaś
rząd jugosłowiański upiera się Przy
swoim — powinien wziąć na siebie

pełnię odpowiedzialności za ustęp­
stwa terytorialne i tylko w tym wy
padku, jeżeli rząd jugosłowiański
pizyjmie odpowiedzialność za te

ustępstwa, rząd radziecki będzie
gotów bronić w Radzie Ministrów

Spraw Zagranicznych tego nowego
stanowiska, jako stanowiska rządu
jugosłowiańskiego. Jak wiadomo,
rząd jugosłowiański podsuwając
rządowi radzieckiemu ustępstwa
terytorialne, odmówił wzięcia na

siebie odpowiedzialności za te u-

stępstwa, chcąc ukryć przed naro­
dami Jugosławii swe nowe kapi-
tulanckie stanowisko.

Dla jasności podajemy poniżej
tekst listu Kardela w jego części,
dotyczącej zrzeczenia się przez rząd
jugosłowiański roszczeń terytorial­
nych Jugosławii.

„Moskwa, 20 kwietnia 1947 r.

Szanowny Towarzyszu Wyszyński!
| Z uwagi na to ,że istnieje moż­

liwość,
' iż jugosłowiańskie roszcze­

nia terytorialne wobec Austrii w

ich obecnej formie zostaną w cało­
ści odrzucone, pragnę zwrócić Wa­
szą uwagę, w wypadku jeśii chce­
cie wysunąć nową propozycję, na

zagadnienia, które dla Federacyj­
nej Ludowej Republiki Jugosławii
są tak ważne, iż byłoby konieczne
znaleźć dla nich pozytywne roz­
wiązanie. Pozytywne rozwiązanie
tych zagadnień stanowiłoby mini­
malne zaspokojenie żądań, zawar­
tych w terytorialnych roszczeniach
j ugosłowiańskich.

Pierwsze zagadnienie dotyczy
elektrowni Żwabek i Łabod.

Elektrownie te zesłały zbudowa­
ne bez uwzględnienia potrzeb prze­
mysłu elektrycznego Jugosławii i
przy obecnym sposobie eksploatacji
wyrządzają olbrzymie szkody — się

gające w poszczególnych rniesią®
cach w przybliżeniu miliona kilo*
watgodzin.

Zagadnienie można rozwiązafl
nieznaczną poprawką graniczną,
dla której przedstawiam Wam pro
jekt dwóch wariantów, a w osta­
tecznym wypadku można je roz­
wiązać przyznaniem specjalnych
praw Federacyjnej Ludowej Repu­
blice Jugosławii w administrowa­
niu tymi elektrowniami.

Załączam plan jednego takiego
systemu.

Drugie zagadnienie dotyczy spe­
cjalnej obrony praw narodowych
Słoweńców Karyntii. -

kich doświadczeniach
wiańskiego z Austrią,

Po wszysft-
narcdu sło-

______ =_ ________„ można z ca­
łą pewnością uważać, że po pod­
pisaniu traktatu zaczną się próby
wzmożonej germanizacji. Nawet
te demagogiczne posunięcia (np.
przywrócenie szkół dwujęzycz­
nych), które Austria przedsię­
wzięła w Karyntii po załamaniu
się Niemiec, chociażby na papie­
rze, aby wykazać tolerancję w kwa
sili narodowościowej, dzisiaj de
facto nie są już realizowane. Z
tego powodu miałoby duże znacze­
nie, gdyby w traktacie osiągnięto,
aby zarządzenia, które uzyskały
już moc prawną, zostały uzupeł­
nione i jako składowa część trak­
tatu oddane w całości pod kontro­
lę czterech mocarstw. Załączam
szkic, zawierający główne zasady
jednego takiego systemu.

Korzystam z okazji, aby prze­
słać Wam pozdrowienia. Z szacun­
kiem Kardel.

(Do lista załączone są dwa wa<

rianty, w których Kardel wspomi-
na w swoim liście).

Złośliwy dezerter
4. Rząd jugosłowiański domaga

się od rządu radzieckiego w Swej
nocie z 20 sierpnia, by okazywał
mu specjalny szacunek, a nawet

miłość, domaga się, żeby ten szacu­
nek i miłość znajdowały wyraz w

notach radzieckich do rządu jugo­
słowiańskiego, żeby noty nie za­
wierały nic takiego, co mogłoby za­
drasnąć miłość własną rządu jugo­
słowiańskiego lub go obrazić. Rząd
jugosłowiański zapewnia, że wy­
magają tego „zwyczaje międzyna­
rodowe".

Rząd radziecki zmuszony jest
stwierdzić, że rząd jugosłowiański
domaga się od niego rzeczy nie­
możliwej.

Wiadomo powszechnie, że rząd
jugosłowiański zdezerterował z o-

bozu socjalizmu i demokracji do
obozu imperializmu i faszyzmu.
Należy zaznaczyć, że ludzie radziec
cy i społeczeństwo radzieckie nie
szanują dezerterów. Tym bardziej
nie mogą oni żywić dla dezerterów
czegokolwiek, co przypominałoby
miłość. Co więcej: wiadomo pow­
szechnie, że ludzie radzieccy i spo­
łeczeństwo radzieckie pogardzają
dezerterami.

Dezerterzy, oczywiście bywają
różni. Bywają dezerterzy przypad­
kowi, którzy zdezerterowali z tchó­
rzostwa, sądząc, że uratują skórę.
Bywają też inni dezerterzy, dezer­
terzy złośliwi. Są tacy ludzie, któ­
rzy dezerterują nie tylko po to,, aby
uratować swą skórę, ale i po to,
jeby szkodzić temu obozowi, z któ­
rego uciekli. Trzeba, jakkolwiek
jest to smutne, stwierdzić, że lu­
dzie radzieccy i społeczeństwo ra­
dzieckie zaliczają rząd jugosłowiań­
ski do kategorii dezerterów nie
przypadkowych, lecz złośliwych.

Należy dalej zaznaczyć ,że złośli­
wi dezerterzy także bywają różni.
Są złośliwi dezerterzy, którzy czu-

ją swą winę, ciężko przeżywają
swą hańbę, usiłują pozostać nie­
zauważeni, próbują nie rzucać się
w oczy i zachowują się niemalże
skromnie. Ale są i tacy złośliwi
dezerterzy, którzy z hańby swej ro­
bią interes dochodowy, chełpią się
krzykliwie swą dezercją, jakby
swego rodzaju bohaterstwem, wy­
skakują raz po raz na widownię,
by obszczekać ten sam obóz, z któ­
rego zbiegli, chwalą się bezwstyd­
nie tym, że zawsze mogą obszcze­
kać ten cbóz, i że nie są zatem ja­
kimiś zwykłymi dezerterami, lecz
bohaterami. Kropka w kropkę, jak
w bajce Krylowa: „Ale szczeniak
chyba jest silny skoro szczeka na

słonia".

Trzeba
wiek jest
dzłeccy i

zaliczają rząd jugosłowiański do ka
tegorii takich właśnie chełpliwych,
złośliwych dezerterów.

Taka panuje atmosfera w społe­
czeństwie, w którym działa rząd
radziecki.

Mamy nadzieję, że rząd jugos-
słowiański zrozumie, iż nie może li­
czyć na uprzejmość, a tym bardziej
na szacunek ze strony rządu ra­
dzieckiego.
Moskwa, 29 sierpnia 1949 roku

więc stwierdzić, jakkol-
to smutne, że ludzie ra-

spełeczeństwo radziecki®



JECHO“ Btr. t

Witamy Nowy Rok Szkolny
Młodzież robotniczo-chłopska

garnie sie do nauki
»Echo« z wizytą

w krakowskich

Wywiad z kuratorem dr W. Dankiem szko łach

Okręg krakouiski

walczy intensywnie
z brakiem lokali szkolnych
W ZWIĄZKU z rozpoczynającym się nowym rokiem szkolnym

przedstawicielka naszej redakcji przeprowadziła wywiad z ku­
ratorem Krakowskiego Okręgu Szkolnego, dr W. Dankiem, na temat

osiągnięć, bolączek i najbliższych planów szkolnictwa krakowskiego.

dzenia robotniczego, 527 dzieci
pochodzi z inteligencji pracują­
cej.

KTO SIĘ ZGŁASZA

— Do Państwowego Liceum Pe­
dagogicznego (męskie) zgłosiło się
16 synów robotników, 42 synów
rolników, 9 pracowników umysło­
wych oraz 6 dzieci rzemieślników
i dwoje nauczycieli. W żeńskim: 58
dziewcząt jest pochodzenia robot-

niczego, 59 chłopskiego i 19 inteli­
gencji pracującej.

— Jestem przekonany — kończy
dr Danek — że młodzież rekrutu­
jąca się z tych warstw społecznych
nie zawiedzie. Naukę i przyszłe swe

zadania traktować będzie z należy­
tą powagą.

Wierzę też, że w następnym ro­
ku szkolnym zwiększą się jeszcze
kadry garnących się do nauki, (pz)

GODZINA 9 rano. Rojno i
gwarno w szkole nr 33 im.

Stefana Batorego.
Rozpoczął się rok szkolny.
Mali nowicjusze uczepieni

rąk matek lub opiekunek
trwożnie przestępują próg
szkoły, patrząc z podziwem na

starszych kolegów. Nauczycie­
le troskliwie spoglądają na

swą gromadkę, a dzieci jest
nie mało, bo ok. 500 uczennic
i uczniów.

Szkoła nr 33 to 7-kIasowa
szkoła koedukacyjna podzielo-

12 milionów
podręczników

czeka

— Do osiągnięć — mówi kurator
Danek — możemy zaliczyć: upań­
stwowienie 9 szkół średnich na te­
renie Krakowa, uruchomienie nie­
czynnych dotąd szkół z powodu
braku nauczycieli oraz podwyższe­
nie ich stopnia organizacyjnego.

na nabywców
W ROKU bieżącym nie bę­

dzie trudności z naby­
waniem podręczników szkol­
nych. Państwowe Zakłady
Wydawnictw Szkolnych przy­
gotowały na rok szkolny
1949/50 — 13.100.000 egzem­

plarzy podręczników. W obec­
nej chwili posiadają PZWS w

magazynach 7.500.GÓO egzem­
plarzy podręczników dostoso­
wanych treścią do aktualnych
potrzeb programowych szkół.
W druku znajduje sie 4.600.000
egzemplarzy podręczników.

Zaopatrzenie więc szkół w

podręczniki odbywać się bę­
dzie normalnie.

Podwyższenie polega na likwido­
waniu szkół o jednym nauczającym.

Tak np. w roku 1948-49 szkół o

jednym nauczycielu było 306; w

roku 1949-50 zmniejszy się ich ilość

do 227. Natomiast ilość szkół o czte

rech nauczających wzrośnie w

wym roku szkolnym z 745 do

BRAK LOKALI

n<o-

793.

— No, a trudności?

— Trudności, owszem mamy —

odpowiada dr Danek — walczymy
bowiem stale z brakiem lokali.

Zapisz się
na członka

Ligi Lotniczej
„SPORT"
CZASOPISMO OLA WSZYSTKICH

W okresie okupacji uległo znisz­
czeniu 609 budynków (49 całkowi­
cie). Ogólne straty wynoszą ok 14

miln. zł wg waluty sprzed 1.9 1939

roku!

Obecnie mimo wysiłków całego
społeczeństwa potrzeba jeszcze ok.
2 miln. zł aby odbudować i wyre­
montować resztę budynków szkol­
nych.

Tymczasem młodzież coraz chę­
tniej garnie się do nauki, zwła­
szcza młodzież chłopska. Ze zgło­
szonych do szkół średnich w Kra
kowie (klasa VIU) 3.614 osób:
1.430 to synowie chłopów średnio

i małorolnych, co stanowi 40

proo. 1.197 uczniów jest pocho-

Jeszcze ostatnie pociągnięcia pędzlem

Piękna szkoła TPD

przy iii. Stalina
czeka na swoich uczniów

«T)AKACJE się skończyły. Zapełniają się opustoszałe dotychczas
VV mury szkolne - wypoczętą, tryskającą humorem młodzieżą.

Budynki szkół krakowskich juf ożywiły się. Udajemy się do
podstawowej szkoły TPD przy ul. Stalina 11. “

przygotowania na przyjęcie dziatwy są 22
moncie i porządkowaniu budynku pracuje się cd godz. 5 rano do 22.

NADCHODZI kierownik, który
udziela nam błyskawicznego

wywiadu.
W ubiegłym roku szkolnym nau­

ka odbywała się w budynku przy
ul Wąskiej. 250 dzieci uczyło się
w klasach cd 1 do 7. Budynek ten
nie odpowiadał jednak warunkom
sanitarnym, ze względu na ciasno­
tę pomieszczeń i bliskie sąsiedztwo
Gazowmi Miejskiej. Przeniesiono
szkolę do doskonale nadającego
się na ten cel budynku przy ul.
Stalina.

Udajemy się na zwiedzenie bu­
dynku. Kilka dużych, słonecznych
pokoi — to sale wykładowe. Ja­
śnieją one czystością. Z okien wi­
doczne są zielone korony drzew ro

snących na pianiach. W równych
rzędach óeżekują tu na przybycie
młodzieży, błyszczące jasną politu­
rą — ławki, począwszy cd „lilipu­
cich", a skończywszy na większych
_ „dla dorosłych"

Obok przygotowuje się salę re­
kreacyjną, gdzie podczas przerw
w wykładach uczniowie znajdą cie
kawę czasopisma. Jest również
świetlica i biblioteka zaopatrzona

Zadania szkół zawodowych i przemysłowych

Wyszkolić kadry wykonawców
W woj. krakowskim

uczyć się będzie zawodowo
40 tyś. młodzieży w 210 szkołach
DZIŚ rozpoczyna sie uroczyście nowy rok szkolny. Młodzież roz­

poczyna swą ciężką, codzienną pracę. Odnosi sie to przede wszy­
stkim do młodzieży szkół zawodowych, których programy nakłada­
ją duże obowiązki na uczących się. Programy muszą być bowiem
współmierne do celów, którym szkoły zawodowe siużą. Głównym
zaś celem szkoły zawodowej jest przygotowanie kadr wykwalifiko­
wanych pracowników do różnychdziedzin gospodarki państwowej.

Szkolą zawodowa przystępuje do nswej pracy wzbogaco­
na o wiele doświadczeń nabytych w okresie planu 3Ietniego. Czer
pią doświadczenia ze wspaniałych wyczynów przodowników pracy
opierając się na Wicąż nowych zdobyczach technicznych, szkoła
zawodowa musi rozszerzać swój program.

Rozmowa
o szkole
NA plantach kilku chłopców

bawi się beztrosko, po chwili
przerywają zabawę i siadają na

ławkę.
Podchodzę do dwóch malców i

słucham, o czym to tak gorącz­
kowo rozmawiają...

— Stasiu — pyta jeden — boisz
się, bo ja słyszałem, że w szkole...
hm, zresztą sam nie wiem...

— Ej, nie — odpowiada drugi—
to nie jest takie straszne. Iaam
braciszka, który chodzi już do III
kl. Uczy się dobrze, ale — jak
mówi trzeba być grzecznym i pil­
nym, a wszystko będzie dobrze.
Poza nauką można będzie też po­
biegać i pograć w piłkę...

— Hm, naprawdę? — niedowie­
rza mały Jurek, ale po chwili ar­
gumenty Stasia trafiły mu do
przekonania, gdyż mówi — no, je­
śli tak, to rzeczywiście nie ma się
czego bać...

I malec jakby na potwierdze­
nie swych słów całą buzią uśmie­
cha się radośnie, (rz)

Różnorodność gałęzi gospodarki
państwowej pociąga za sobą roz­
szerzenie wachlarza tego typu.

Młodzież musi być przygotowa­
na do pracy w hutnictwie, prze­
myśle węglowym, w chemicznym
itp.

SZKOŁY PRZEMYSŁOWE
I. ZAWODOWE

T STNIEJ*Ą szkoły przemysłowe,
które rekrutują swych uczniów

jedynie spośród czynnych pra­
cowników fabryk, oraz publiczne
średnie szkoły zawodowe, których
uczniowie z reguły są zatrudniani.
Młodzież
szyć sie
czeństwa.

Trzeba
szkołach zawodowych jest trudna.
Uczniowie bowiem prócz wykształ­
cenia zawodowego muszą otrzy­
mać i ogólne.

Uczniowie tych szkół rekrutują"

tych szkół powinna cie-
specjalną opieką społe-

przyznać, że nauka w

cy się w wybitnej większości spo­
śród młodzieży robotniczo-chłop­
skiej mogą się poszczycić dużymi
osiągnięciami. Nie zrażają się oni
trudnościami naukowymi, warszta

towymi oraz, ciągle jeszcze aktual
nymi trudnościami lokalowymi^
Duże zasługi w pozytywnym usto
sunkowaniu się młodzieży szkół
zawodowych do nauki
ZMP, Komitety
Szkolne Komitety
oraz wprowadzone
nictwo pracy.

40 TYS. MŁODZIEŻY W 210
SZKOŁACH

to OZPOCZYNAMY w woj. kra-
kowskim rok szkolenia zawo­

dowego 1949/50 dla młodzieży w

liczbie ok. 40 tys. w ponad 210
szkołach. '

Prócz tego na kursach długo i
krótkoterminowych będą się
kształcić dorośli pracownicy aby
podnieść swoje kwalifikacje zawo­
dowe. Do zagadnienia tego władze
przykładają specjalną wagę. Pian
6-letni przewiduje bowiem prze­
szkolenie 800 — 900 tys. rohotni-
ków wykwalifikowanych i ok. 24

tys. inżynierów.
Tak wiec szkolenie kadr facho

wych pracowników przemysło­
wych w Polsce Ludowej staje się
jednym z najważniejszych proble­
mów. W zrozumieniu tych zadań
i odpowiedzialności ciążącej na

szkołach zawodowych, podlegają"
cych dotychczas różnym minister­
stwom, powstał ostatnio w Warsza
wie Centralny Urząd Szkolenia
Zawodowego, który, po przez swo­
je Dyrekcje Okręgowe, sprawuje
opiekę nad tymi szkołami! (Old).

położyło
Rodzicielskie,

Opiekuńcze,
współzawod-

Będziemy starannie kontynuować

chlubną tradycję
naszego gimnazjum

w ok. 500 tomów lektur szkolnych,
dzieł historycznych, ideologicznych
i innych. .

To dla ducha. A co dla ciała?

SZKOŁA posiada pięknie wypo­
sażoną salę gimnastyczną, a

niebawem przystąpi się do instala­
cji natrysków w łazienkach. Prze-

ra będzie wydawać posiłki: śniada­
nie, obiad i podwieczorek.

Ponadto na miejscu znajduje się
gaDlinet leKcLLŁKl IctA, Z.C
dą otoczone troskliwą opieką lęka-1
rza i higienistki.

Jak się dowiadujemy, od Pier~ rogu^
wszych dni lipca rodzice zaczęli |
wpisywać swoje pociechy do róż­
nych klas. W obecnej chwili licz­
ba zapisanych przekroczyła 300 ,

- - - •

uczni tak, że już nie wiele miejsc -P „.

Pozostało wolnych. i “ ^le> tu asystentka.
Przy nowym budynku szkolnym1

'

.

-

znajduje się piękny dziedziniec o- fssorowi, ażeby zaraz do nas przy
cieniony drzewami, wśród których jechał, bo nasza Wandzia połknę-
znajduje się kilka drzew owoco- ła igłę!
wych — będą one przypominać — Pan profesor jest teraz sa­
ri (odzieży chwile spędzane na wa- jęty. Czy ta igła jest bardzo po-

kacjach. (B.C.) trgepnat

WYJĄTEK Z WYKŁADU
— ...Medycyna zna tylko

środki przeciwko tej strasznej
robie. Niestety żaden z nich

widziana jest również kuchnia, któ, pomaga ...

1_1—•___

Jlri < AniO/lo i
NOWY ROK SZKOLNY

Jaś zdaje egzamin do pierwszejl/onaaio na nuejsuu umjuuj^ ,,

gabinet lekarski tak, że dzieci bą-,H'MW>";
s i-,— i — Ile nóg ma kon? — pyta na­

uczyciel.
— Cztery. Po jednej na każdym

dwa
cho
me

ROZMOWA TELEFONICZNA
— Halo, czy pan profesor Re-

— Nie, tu asystentka.
— Proszę powiedzieć panu pro-

— Pan profesor jest teraz za­

móui dyrektor H. Sędzi tup
to OZPOCZYNAJĄCY kię rok szkolny — mówi p. H. Sędziwy dy-
to rektor 1 Gimn. Państwowego im. Bartł. Nowodworskiego (któ­

re jest najstarszym gimnazjum w Polsce, istnieje ponad 300 laj) —

nakłada na nas wyjątkowe zadania. Cel jaki mamy przed
osiągniemy. Chlubna tradycja Gim., z którego wyszło wielu
komitych ludzi, będzie nadal kontynuowana.

sobą
ana-

— Przed tym jeszcze muszę
wspomnieć o tym, że młodzieży
naszej, która w tym reku rozpocz
nie naukę, oddaliśmy do użytku
całkowicie wyremontowany i od­
nowiony budynek szkolny, sprzęt
i boisko sportowe. Są to niewąt­
pliwe osiągnięcia, które mogły
być zrealizowane przy wydatnej
pomocy i współpracy z kołem ro­
dzicielskim.

Obecnie więc młodzież będzie
miała wszelkie warunki umożli­
wiające jej naukę. Z radością mu

szę podkreślić, że młodzież nasze­
go gimnazjum, to przede wszyst­
kim dzieci robotników i inteli­
gencji pracującej.

— W jaki sposób będzie roz­
wiązana sprawa podniesienia o-

góinego poziomu wśród uczniów?
— pytamy z kolei.
— Tej sprawie poświęcimy wy-

prze
zor-

jątkową uwagę. Po prostu, w

ciwicństwie do lat ubiegłych
ganizujemy obecnie „samopomoc
koleżeńską", tak aby jak najmniej
było w klasach tzw. maruderów.
Przez organizację samopomocy ko
leżeńskiej wyrobimy wśród mło­
dzieży odpowiedzialność, wzajem­
ne zre,zumienie, poczucie obywa­
telskie, a co za tym idzie uzyska­
my podniesienie się poziomu
nauki.

— Mam nadzieję, że wybitny
wzrost zainteresowania się mło­
dzieży zagadnieniami socjalno-
społecznymi (objawia się to w li­
czebności organizacji młodzieżo­
wych), przyczyni się do ułatwienia
nam tego zadania. Ale to nie
wszystko. Kształtując umysłowość
naszej młodzieży będziemy się sta
rać o podniesienie jej poziomu
etycznego, (rz),

na na 14 oddziałów. Grono na

uczycielskie złożone z 16 osób
wykłada w godzinach poran­
nych i popołudniowych.
fh KAZAŁY fronton gmachu,

w którym mieści się III
Gimnazjum i Liceum im. J.
Sobieskiego lśni nienaganną
czystością. Wnętrze przedsta­
wia się również pięknie. Sale
odmalowane zastawione są no

wymi ławkami.
Dyrektor szkoły M. Pawłów

ski mówi:
— Daliśmy młodzieży jak

najlepsze warunki do nauki.
Ale w zamian za to musimy
od nich żądać pracowitości, pil
ności 1 wytrwałości w nauce,
gdyż jedynie w ten sposób mo

żna osiągnąć odpowiednie wy­
niki. (rzj

Ogólnokształcąca Szkoła

stopnia Licealnego TPD im-
Jana Kochanowskiego rozpo­
czyna rok szkolny w nowej
szacie. Zarówno korytarze jak
i klasy są czysto odmalowane.

Dyrektor Pięta mówi:
— Organizujemy akcję do­

żywiania dla najbardziej po­
trzebujących, a tych jest u nas

dużo bardzo dużo.
Mam jednak ■nadzieję, że

wspólnie z komitetem Opie­
kuńczym i Kołem Rodziciel­
skim uda się nam ten problem
rozwiązać, (rz)
/"< ICHY dotychczas budynek
Yj Gimnazjum im. Królowej
Wandy na Oleandrach ożywia
gwar młodych osób. W sekre­
tariacie hałas. Rozmowy inte­
resantów mieszają się z ostry­
mi dzwonkami telefonów.

Mimo nieustannego ruchu,
udaje mi się na parę minut
„zdobyć" sekretarkę „na wła­
sność" i uzyskać w błyskawicz
nym wywiadzie potrzebne in
formacje.

— Szkoła — „stenografuje"
ustnie p. S. — liczy około ty­
siąca uczennic, podzielonych
na 28 oddziałów (pięć popołu­
dniowych).

Element przeważnie robot­
niczy, chłopski i inteligencja
pracująca.

— Osiągnięciem szkoły jest
doprowadzenie jej do porząd­
ku po zniszczeniach wojen­
nych, w czym wydatnie po­
mógł Komitet Rodzicielki.
Największymi bolączkami są
brak urządzeń w pracowni fi­
zycznej i chemicznej, brak stół
ków (uczennice przynoszą . je
ze sobą), nieodpowiednie stoły
oraz zniszczone boiska sporto­
we. (mpz)

A OTO 9 Szkoła Średnia
stopnia Licealnego im.

Hoene Wrońskiego.
Uczennice pieśniami przy­

wiezionymi z kolonii witają
nowy rok 'szkolny. Między
dziewczynkami widzimy mło­
dzieżową mistrzynię w skoku
w dal — Zofię Borowiec, u-

czennicę kl. X.
Irena Dobranowska, uczen­

nica kl. IX godnie reprezento­
wała młodzież polską w Buda­
peszcie jako wicemistrzyni
Polski w pływaniu.

Z klas dochodzi przytłumio­
ny gwar głosów dziewczęcych.
Szkoła odremontowana w cza

sie wakacji przez Komitet Ho
dzicielski j
czynkom większa i ładniej­
sza. ■■
D RZED 11 Średnią Szkolą
* stopnia Licealnego im. J.
Jotejki stoją grupki młodych
dziewcząt.

Rozprawiają o czymś z oży­
wieniem, może o przyszłej nau

ce, może o egzaminach popraw
czych (wprowadzonych dopiero
w roku bieżącym), a może o

swej pracy społecznej, którą
będą prowadziły w roku bie­
żącym.

Na terenie 11 Szkoły Sred
niej istnieją bowiem organi­
zacje młodzieżowe, jak dosko
nale pracujące Koło ZMP, Ze
spół Młodzieżowy ZHP, na­
stępnie PCK, Liga Morska,
FOS, Towarzystwo Odbudowy
Warszawy i Koła Naukowe.

Uczennice szkoły — sieroty,
pół-sieroty, dzieci robotników
i chłopów mogą korzystać
wraz z uczennicami szkoły nr

7 z internatu przyszkolnego
przy ul. Manifestu Lipcowego
38, (b. p.)

wydaja się dziew-
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ECHO

na obozie żeglarskim junaków SP

Nowy rok, nowa szkoła, nowa książka

Co dziesiąty uczeń stypendystą
66 milci. zł na budownictwo szkolne

Gustawa

Adolf Rudnicki

„ALARM"

600 junaków ze Służby Polsce
przeszło tego lata szkolenie
na kursach żeglarskich. Na

zdjęciach fragmenty życia ju­
naków w ośrodku szkolenia
marynarskiego w Giżycku nad

jeziorem Niegocińskim.

PERWSZY września wypad!
w piątek. Był to, jeden z tych

dni, kiedy słońce długo walczy z

mgłą, aby przynieść wreszcie kil
ka godzin tej zachwycającej po­
gody, którą w kraju nazywamy
złotą polską jesienią. Samo,loty,
niewyraźne we mgle, od rana krą
żyły nad koszarami. Nie przera­
żało to nas. Trwaliśmy w przeko
naniu, że odbywają się ćwiczenia
przeciwlotnicze, które nam zapo­
wiadano, że chodzi o utrzymanie
całkowitej powagi ćwiczeń prób­
nych. Te ćwiczenia przeciwlotni­
cze, wyznaczone na pierwszy
dzień wojny — w całym zdaje się
kraju — były w sam raz odpo­
wiednim początkiem późniejszych
wydarzeń.

Dwieście osób w świetlicy ta

masa, kora żyje życiem różnoro­
dnym i rozbitym. Gdy jedni jesz­
cze nie wiedzą o niczym, inni z

przejęciem opowiadają sobie, że z

baterii wzięto żołnierzy do prze­
wożenia ofiar i rannych. Niektó­
rzy pokazują nawet chropawe,
jeszcze gorące kawałki żelaza —

cdlamki pocisków. Wybuchy, któ

re słyszeliśmy, były zatem wybu­
chami bomb prawdziwych.

W twarzy dobrze edkarmione-
go porucznika rezerwy — nazwi­
ska jego nie znam, nazwiska tru­
dno spamiętać, również twarze

przeznacza Skarb Państwa
w planie 6-Jetnlm

trzy i pół miliona Zdobycze ubiegłego roku, słusz-
rzesza dzieci i mło- " '

dzieży, a wraz z nią całe
społeczeństwo radośnie wita z

dniem 1 września nowy, piąty po
wyzwoleniu, rok szkolny. Jasne,
wyremontowane i nowowybudowa
ne gmachy szkolne, miliony no­
wych, pięknie wydanych podręcz­
ników czekają na młodzież, która
wraca po wakacjach pełna świe­
żych sił i zapału. Bolączki, lat u-

biegłych, trudności z którymi bo­
rykało się nasze szkolnictwo w

wielkim stopniu zostały przezwy­
ciężone, zlikwidowaliśmy punkty
bezszkolne, możem? mówić o

nej powszechności nauczania
szczeblu szkół podstawowych.

peł­
na

po­
było

ilości

Szkoty, szkoły..,

PIERWSZYM warunkiem
wszechności nauczania

zapewnienie odpowiedniej
izb szkolnych. Opłakany stan przed
wojenny, pogłębiony skutkami
wojny, powodował, że w pierwszych
latach powojennych nie było mowy
o przyjęciu do szkół wszystkich
dzieci. Zarówno w mieście jak i
na wsi młodzież pracowała w bar­
dzo ciężkich warunkach lokalo­
wych, dzieci niejednokrotnie stały
podczas lekcji, w jednym pokoju
uczyło się często jednocześnie kil­
ka klas.

Z naszego
obserwatorium
T AKA jest różnica między
J marksowskim socjalizmem, a

„socjalizmem" titowskim?
Różnica jest ta, że pierwszy od

daje kapitał na służbę narodu, a

drugi — oddaje naród na służbę
kapitału.

ŚWIAT pracy może powiedzieć
o sobie „Państwo to ja".

W ustach Ludwika XIV słowa
te oznaczały obniżenie państwa
do kaprysów monarchy.

W ustach ludżi pracy oznaczają
one: — podniesienie klasy do po­
ziomu państwa. *

STOPNIE są od tego, żeby cho
dzić po nich. Bywa jednak

potykamy się o nie.również, że
Są ludzie .którym sprawia spe­

cjalną przyjemność wypominanie
ci właśnie tego stopnia o który
się potknąłeś, a nie tego, o któryś
się wspiął.

zdenerwowania,
biurowego zarzą
musi ją natych-
gdyż samoloty

Przełożeni nie

— widać ślady
Gestem satrapy
dza zbiórkę, ale
miast rozpędzić,
znów się ukazują,
wierzą, aby można nam było co­
kolwiek oznajmić inaczej niż wo­
bec frontu, złożonego z kilkuset
żołnierzy, zebranych na podwó­
rzu. Bezpieczeństwo uważają za

trwałe, dopóki istnieje linia fron
tu, tak daleko sięga ich uświado­
mienie w charakterze wojny no­
woczesnej. Przełożeni zawodowi?
Nie ma ich, ale pozostał po nich
styl, metoda, myśl. Nie mamy ani
o jedną zbiórkę mniej niż re­
kruci w okresie niezmąconego
pokoju. Już wydaje się coraz

mniej prawdopodobne, aby ma­
szyny w górze były naszymi ma­
szynami. W dwupiętrowym budyń
ku .wytrzymałym na bomby jak
budka z wodą sodową, sterczy­
my, człowiek na człowieku, w

masie szukając ochrony przed
wstrząsami. Dręczy nas niepokój
potęgowany przez dezorientację.
Przełożeni na wszystko mają je­
dną odpowiedź: Siedź w świetli­
cy.

Następuje
Tym
nami
cami
jak

ponowna zbiórka,
razem otwierają się przed
bramy koszar. Zdążamy uli
miasta w stronę Radziwia,
twierdzą ci, którzy znają

przy tej ilości trudno spamiętać1 Płock. Na murach ogłoszenia, orę

nie nazwanego w szkolnictwie ro­
kiem wielkiego przełomu, oraz

wielkie inwestycje roku obecnego
przyniosły na tym odcinku ogrom­
ną zmianę.

W obecnym roku szkolnym za­
inwestowano na odbudowę i
budowę nowych budynków po­
nad 6 i pół mld. złotych, tak, że
młodzież otrzyma w najbliższym
okresie przeszło 600 nowych
szkół podstawowych. Nie są to

małe, ciasne, ubogie domy, ale
budynki duże, nowoczesne, wy­
posażone w najlepsze urządze­
nia. W planie 6-Ietnim na bu­
downictwo szkolne podstawowe
i średnie będzie użyte ze środ­
ków skarbowych 66 mld. zło­
tych. Już to samo dostatecznie
wyraża troskę Ludowego
stwa o młodzież.

Fań-

Nauczać
i wychowywać...
A LE wysiłki państwa nie koń-

czą się na zapewnieniu dosta­
tecznej ilości sal szkolnych. Nowa
szkoła dąży do zapewnienia mło­
dzieży takich warunków, w któ­
rych będzie mogła w pełni korzy­
stać z nauki.

Wielka akcja letnia kolonii i
półkolonii, stałe dożywienie u-

bogiej młodzieży, zapewnia jej
dogodne warunki materialne, a

około 10 proc, młodzieży szkół
średnich otrzyma w bieżącym
roku szkolnym stypendia. Ma to
wielkie znaczenie, gdyż blisko 55
proc, młodzieży gimnazjalnej to
dzieci robotników 1 średniorol­
nych oraz małorolnych chło­
pów.
Rozdział stypendiów odbywa się

przy pomocy Komisji Stypendial­
nych, rekrutujących się z czynni­
ka społecznego. Udział czynnika
społecznego w życiu szkoły jest
również nowym i ogromnie waż­
nym momentem. Z dawrna zako­
rzenione przysłowiowe powiedze-

nie — „żeby cię smażono w smo­
le, nie mów co się dzieje w szko­
le" — mu§j być raz na zawsze vry-
eliminowarte. Komitety rodziciel­
skie i opiekuńcze — są pomostem
między młodzieżą a domem, mię­
dzy uczniami a organizacjami po­
litycznymi, społecznymi.

Nierozerwalność nauczania i
wychowania to podstawowe ha­
sło nowej szkoły mającej wycho­
wywać przyszłych świadomych
obywateli, to kształtowanie no­
wego stosunku do pracy i spo­
łecznej własności, to powiwmie
młodzieży z problemami nurtu­
jącymi nasze życie.

Przeszło ćwierć miliona człon­
ków komitetów szkolnych oraz

wydawanie miesięcznika „Szko­
ła i Dorn" — to pierwsze wielkie
sukcesy na tej drodze.

Rosną kadry
nauczycielskie
y MIENIA się również zasadni-

czo rola nauczyciela, przestał
o-n być automatem, odrabiającym
swe „godziny". W nowej szkole
nauczyciel to wychowawca i przy­
jaciel, to również aktywista uzbro­
jony ideologicznie, świadom swych
zadań i obowiązków. Okres minio­
nych wakacji został poświęcony na

doszkalanie kadr pedagogicznych.
Ponad 17 tys. nauczycieli przeszło
przez specjalne kursy.

W obecnym roku utworzono
około 3 tys. nowych etatów, co

będzie zapoczątkowaniem akcji
zwiększania kadr nauczyciel­
skich w ramach planu 6-Ietnie-
go.

tym nauczyciele języka polskiego,
będą mogli więcej czasu poświę­
cić literaturze polskiej.

Ponadto w szkole podstawowej
już od klasy piątej będzie obowią­
zywał język obcy, a w liceach no­
wy przedmiot propedeutyka nauk
społeczno - ekonomicznych, jako
podstawa do nauki o Polsce i świę­
cie oraz propedeutyka ekonomii
politycznej i materializmu.

Nowe podręczniki i nowe pomo­
ce szkolne ułatwią naukę młodzie­
ży i będą stanowiły ogromne udo­
godnienie w pracy nauczycielstwa.

Janina Weissów*

Cięte bańki

Arbuz
Jan Brzechwa

w
Tu

OWOCARNI arbuz leży
I złośliwie pestki szczerzy^

przygani, tam zaczepi, —

„Jużbyś przestał gadać lepiej,
„Zamknij buzię,

Arbuzie!"

Ale arbuz jest uparty,
Dalej stroi swoje żarty.
Rzecze tedy do moreli.
—

„ Jeszcześmy się nie widzieli,
„Pani skąd Jest?"

— „Jestem Serbka".

„Chociaż Serbka, ale cierpka!"

Nowy program
nowe podręczniki

PROGRAMIE nauczania w
*’ roku szkolnym 49/50 wpro­

wadzono poważne zmiany doty­
czące w pierwszym rzędzie języka
polskiego i matematyki. Liczba go­
dzin nauki języka ojczystego wzro­
sła o 18 godzin w porównaniu z

rokiem ubiegłym, a na matematy­
kę położono o wiele silniejszy, niż
dawniej nacisk. Pozwoli to mło­
dzieży gruntowniej pogłębić dwa
fundamentalne przedmioty a przy

Wszystkich drażnią Jego drwiny,
A on mówi do cytryny:
— „Fani skąd jest?"

— „Jestem Włoszka".
— „Chociaż Włoszka, ale gorzka!"

Gwałt się podniósł na wystawie:
—„To zuchwalstwo! To bezprawie!

„Zamknij buzię,
Arbuzie!"

DE&Oł&ATYOCM WŁNICm

—■„Kto się wtrąca do rozmowy?"
— „To ja, orzech kokosowy!"
—„Pan ma włoski. Kto ma włoski.

„Ten jest raczej orzech włoski.

„Może posłać po golarza?"

SZKOŁY SREDSIE 1
WYŻSZE ]

dzia, zarządzenia, instrukcje;
wszystko dotyczy wojny. Na

przedmieściu kobiety wystawiają
na nas przerażone oczy: — Do­
kąd? Gdzie macie karabiny? —

Oddział maszeruje bez broni. Je­
dna z kobiet łapie się za głowę:
„Boże, oni nas opuszczają! Oni
uciekają!!...."

.Wstępujemy do koszar- Piecho­
cińskich. Część z nas pozostaje
do kopania rowów, reszta zaś za­
biera łopaty i rusza do Radziwia
przeciągać zasieki. Wzdłuż nasy­
pu kolejowego ciągną się okopy.
Młody i stary rocznik kopał je
od marca; wojna nie wybuchła
niespodzianie. W pobliżu toru cii
cer rozpuszcza oddział. Kładziemy
się na trawie. Do zasieków jakoś
się nie zabieramy. Po upływie go
dżiny — już inną drogą — wra­
camy da koszar. Po południu
przyjdziemy znów do tej roboty.
Rozkazy brzmią mętnie.

Zbiórkę na obiad rozpędza po­
nowny sygnał alarmu lotniczego.
Pada komenda: „Lotnik, kryj
się!" Ma ona jeszcze ten posmak
zabawy, który miał podczas ćwi­
czeń na placu koszarowym. Parę
set osób, stojących w pełnym
słońcu, pryska na wszystkie stro

ny, do izb, pod mury. Robi to ta­
kie wrażenie, jakbyśmy się wza­
jem traktowali niepoważnie, myiP1^ miotłą?"
— naszych przeciwników, ci w gó; Pośrodku
rze ■
nie atakuje
dezorientuje.

Nie wracamy po obiedzie do za

sieków. Siedzimy w świetlicy. Na
loty nad miastem trwają bez u-

„Skandal! Arbuz nas obraża!

„Zamknij buzię,
Arbuzie!"

Lecz on za nic ma owoce,

Szczerzy pestki i chichoce.

Melon dość już miał arbuza,
Krzyknął:—„Głupiś! Szukasz guza!
„Będziesz miał za swoje sprawki!"
Runął wprost na niego z szafki,
Zręcznie stoczył go za ladę
I tam zbił na marmeiadę.

Przez okno widać wdeżę ciśnień,
w głębi pole. Od czasu do czasu

pokazuje się tam mała dziew­
czynka, spojrzy w niebo i znika.
Dziedziniec koszarowy świeci pu­
stką. Pod stajnią stoi kapitan
Peszt i zadziera głowę. W świe­
tlicy nie słychać rozmów. Są nie­
bezpieczeństwa, które człowiek
przyjmuje w milczeniu.

W środowisku spędzonym „z ca

lego świata" wspólność miasta'

łączy — na krótko i przeważnie,
na początku. Garlicki, to warsza­
wianin, robotnik. Pracował w Ur
susie, mieszkał na Targówku,
dziecko tych stron, o których śród
mieście wie niewiele. Ma spokoj­
ną twarz, spokojne orzechowe o-

czy, falisty mazurski nos, piękne
usta. Nie podnosi głosu, gdy mó­
wi. Mundur ma porządny, jak
większość powołanych przed mo­
bilizacją powszechną. Przybył za

zieloną kartą tydzień temu, wy­
ekwipowano go i pozostawiono w

zapasie. Znudził go ten tydzień
obijania się 1 oczekiwania. „Powo ... . ...

lano mnie na wojnę, a trz? mają i Obsługa działa zabiera się do pra
w świetlicy. W listopadzie tak sa-i cy. Srebrne od słońca pociski roz-
mo trzymali mnie sześć tygodni.! pryskują się w powietrzu wśród
Człowiek wrócił do domu i nie' smużek dymu. Działo strzela dużo i

wystrzelił ani razu". Garlicki pro niecelnie. Pociski to wyprzedzają
ponuje, abyśmy poszli na strych,

'

cel, to nie dosięgają go. Wokoło
„Będziesz tu siedział jak mysz samolotu twoiz.y się szereg obło-

jczków, które pilot spokojnie omija,
r___ , ______,.j _

.. =. pięknego mostu nad niby żeglarz niebezpieczną mie-
— nas."przeciwnik tu jeszcze!Wisłą stoi działko przeciwlotni-.liznę. Drapieżca z góry nie zrzu-

■-’ ’

>
_ niepokoi jedynie,! cze. Przez małe okienko w stry- ! cii ładunku, obsługa odpędziła

ichu widać jak na dłoni ten most,1 prześladowców. Nad mostem ża-

widać również krzątającą się cb- lega cisza
sługę. Na prawo od mostu w nie
skazitelny błękit nieba wrastają

nam po twarzy. Piękną jesień do
pieroi tu się widzi i odczuwa.

Naraz w tę śliczną pogodę, w

ten gołębi spokój wdziera się wy
cle przejmujące ,trwożne, długo­
trwałe wycie śródnocne przenie­
sione w biały dzień. Alarm. Mil­
kniemy, ściszamy w sobie wszelki
głos życia, nadsłuchujemy. Po cza

sie, który w myśli obliczam na

pięć do sześciu minut, od północy
i zachodu postępującymi za sobą
falami napływają maszyny nie­
przyjacielskie. Płyną wysoko, spo
kojnie, bezpiecznie, niby łodzie
po cichej rzece, oglądane z dale­
kiej góry, tylko układ jest teraz

odwrócony. Nie, nie mają w so­
bie nic groźnego na tej wysoko­
ści. Również kanonierzy przy
dziale z oddalenia dwóch kilome­
trów wydają się jakby lierealni.
poruszają się jak na sznurkach.
Wysiłek tych kilku żołnierzy pra
cujących w najwyższym napięciu,
nie dociera do nas. Samoloty
wzięły kierunek na most. Oddzie­
lają się, by uderzyć pojedynczo.

<Dysmy się wza- i
niepoważnie, myjP0^ miotłą?

(Fragment z książki Adolfaluty lidu llllCLa LCJU Lf.WO.JCJ. UCÓ u- .- .-MW —

Stanku. Wartownik od uhey skrył uciszone jak gdyby wieżyczki ko-\Rudnickiego „Ucieczka z Ja-snej
się pod okapem, wciągnął brzuch, - - - -

chce zmniejszyć własny cień.
ścioła. Pochmurność ustąpiła, zro

bił się śliczny dzień, wiatr skacze
Polany", wyd. „Książka i Wie­
dza").



Wrzesień

1
Czwartek

Bronisławy
Idziego

CO PODAĆ DZIŚ
na obiad?

Zupa pomidorowa. Śledzie zapie­
kane z ziemniakami. Surówka: cgór
ki kiszone, rzodkiewka.

Zupa pomidorowa z polska taptóką!
Krajemy kilka dojrzałych pomidorów,
cebulę, ząbek czosnku, wsypujemy do
rondla, dodajemy łyżkę, masła i pod przy
kryciem dusimy, mióśaając. Następnie
przecieramy miazgę, zalewamy woda, so­
limy, dodajemy troszkę cukru i ewentu­
alnie octu. Wsypawszy łyżkę tapioki
gotujemy jeszcze chwilę, a na wydaniu
możemy żupę podprawló śmietana.

Śledzie zapiekane t ziemniakami.
Mamy obecnie w spółdzielniach dostań

nałe i niedrogie śledzie z beczki. Dwa
Sledżie dobrze wymoczone, obieramy 2
ości i ze skóry, potem krajemy drobno.
Sporo ziemniaków, ugotowanych, ale nie
całkiem do miękkości, krajemy w talar­
ki. Duża cebulę siekamy i mieszamy z

posiekanymi śledziami. Rondel smaru­
jemy dobrze tłuszczem — i układamy
naprzód warstwę ziemniaków, na nich
warstewkę śledzi itd. aż się rondel za­
pełni. Ziemniaki maja stanowić wierzch­
nia ostatnia warstwę. Zalewamy potra­
wę niewielka ilością kwaśnej śmietany
i wstawiamy do gorącego piekarnika.
Gdy się ziemniaki trochę zapiekły, dob­
rze jest posypać je tartym o-trym se­
rem, aby się utworzyła ładna skórka.

Elsi

Przodujące
hufce SP
Dąbrowy
Tarnowskiej

Najlepsze wyniki w ramach prac
3-dniowych osiągnął Hufiec SP
gm. Radogośżcz, Wykonując 4.74'43
dniówki.

Dzięki współzawodnictwu zespo­
łowemu, junacy tego hufca Osiąg­
nęli 137 proc, normy. W ramach
tych prac junacy wykopali 2000 m.

rowów melioracyjnych, oczyścili i
zniwelowali plac pod magazyn spól
dzielni, o powierzchni 10.000 m’,
odchwaścili 450 ha pól i wytę­
pili. stonkę ziemniaczaną, na po­
wierzchni 600 ha.

Drugie miejsce .zajął Hufiec SP

gm. Bolesław; wykonując 2.650 j’u-
nakódniówek. ’

-•

Na trzecie miejsce wysunął' śtę
Hufiec SP gm. Szczucin, który wy
konał 1.950 dnnwęłc, co stanowi
50 proc, rocznego planu.

/jieuo-x

Teatry miejskie nieczynne.

W wolnych chiuilach ozdabia się
obóz—ale największą rozrywką
jest przyjazd kina
RZĄD oliwkowych namiotów odcina się ostro od

gleby podkrakowskiej wsi.

Obok namiotów kryta umywalnia. Woda z impetem
się na boki a junacy z zapałein szokują brudne szyje,

'W

jasnożółtej

rozpryskuje
ręce, nogi.

Krakowskie

rzemiosło
zawiera

Umowy Zborowe
Z inicjatywy Centralnej Rady

Związków Zawodowych, w poro-
zumieniu ze Związkiem Izb Rze­
mieślniczych R. P., zainicjowano
ńa terenie całego kraju zawiera­
nie układów zbiorowych o pracę
w poszczególnych branżach.

W - czerwcu b. r. ustalono tekst

ramowy układów zbiorowych dla
terenu całej Polski, a poszczegól­
ne Izby Rzemieślnicze Otrzymały
zlecenie zawarcia szczegółowych
układów zbiorowych na terenach
objętych swoją działalnością.

Krakowska Izba Rzemieślnicza
wspólnie z Okręgową Radą Z. Z.
i poszczególnymi: Branżowymi Z.
Z. dokonała zawarcia szczegóło­
wych układów prawie we • wszyst­
kich branżach z wyjątkiem cechu
fryzjerów, gdzie akcja umów żbio
rowych natrafia na nieprzewidzia
ne przeszkody z uwagi na specy­
ficzny (prowizyjny) charakter wy
nagrodzeń pracowniczych.

Zawąrte układy zbiorowe o pra
cę w rzemiośle muszą być jeszcze
zatwierdzone.- przez- CRZZ, i ■Zarżą
dy Główne- pośżezególnyclu ZW.
Zaw, Branżowych. - -

Np 1 eży- podkreślić, że akcjwza--
wieranłay umów o.pracę prowadza
na przez Związki Zawodowe i Kra
kowską Izbę Rzemieślniczą odby­
wała się w harmonijnej i skutecz
nej współpracy, (jb.).

NIE masz to jak woda... podśpie­
wuje, któryś, zmywając pył

całodżiennnej pracy ze swej opa­
lonej twarzy.

Przyśpiewce towarzyszy z oddali
muzyka. Orkiestra 60-tej nadkón-
tyngentowej Brygady „SP" (zatrud
nis-nej przy robotach ziemnych w

pobliżu Krakowa) — w składzie:
Stanisław Marguła — skrzypek,'
Antoni Łaciok —- akordeonista i
Henryk Marszler — wybijający do­
skonale w takt dwoma łyżkami —

gra „od ucha do ucha".
W WOLNYCH CHWILACH

OZDABIA SIĘ OBÓZ
W TAKT wybijany łyżkami

Marszlera układają cegły
Jan Mrozek, Józef Jurczyk; Jan
Wesołek, a Widarski przed namio­
tem rysuje wzór jakiegoś orderu.
Na wzór nałoży potem różnokolo­
rowe kamyczki i -to artystycznie
wykonane cudo upiększy „miastecz
ko obozów":

— Po południu — informuje
mnie Zdzisław Galek, instruktor
ogólnoorganizacyjny brygady —

chłopcy odpoczywają, ale żeby pa­
ni widziała ich przy pracy! Współ­
zawodnictwo aż kwitnie...

— Oczywiście, ■masowo — po­
twierdza poznaniak Ludwik Ochoc
ki, przyszła „sława dziennikarską"
(Ochocki Studiuje WSNS). ■

PRZYJEŻDŻA KINO
D OZMOWI.E przysłuchują Się

pacjenci z Junackiej- Izby
Chorych i mały wilczek, który ko­
micznie kręci głową.

Maskota brygady; — objaśnia-

ktoś. Źa chwilę „maskotą" ujada­
jąc zawzięcie cwałuje w stronę
nadjeżdżającego auta.

Równocześnie zrywa się chóral­
ny wrzask — Kino! Kino!

Rzeczywiście! przyjechało. kino.
Kierownik., p. . Tomasz Bąkowski
wyskakuje z wnętrza. . .

— No, chłopcy, zabieramy się do
roboty! Miejsce na ekran, jest?

— Już się robi!.— krzyczą wszy­
scy. . ... ...

No, i, za chwilę-rzeczywiście jest.
Nie ma się . zresztą czemu dziwić.
Przecież junacy „SP“ znani są ze

swych umiejętności i chęci do pra­
cy. (mpz).

Teatr Scala — godz. 19,30 „Szkarłatne
róże”.

Wesołe miasteczko — „Kiermasz"
parkiem Jordana) godz. 14 —• 22.

(za

Apollo: „Harry Smith odkrywa Ame­
rykę". godz. 16. 18, 20.

Gdańsk: „Aktorka" godz. 16,-18, 20.
Sztuka: „Opowieść o prawdziwym czło

wieku", godz. 16, 18, 20.
Uciecha: „Bokserzy", gada. 16, 18,

20. .

Warszawa: „Nikt nic nie wie".
Świt: „Potępieńcy”, godz. 16, 18, 20.
Wolność: do dnia 8.9 nieczynne.
Wanda: „Ulica Graniczna”, godz. 16,

18.15. 20.30 .

Kino Aktualności: „Najnowsza kronika
filmowa”, „Budowniczowie lepszego ju­
tra”, „Sport radziecki”, „Mały drapi^-
nik słodkich wód”, „Stary i nowy Or­
lean”, godz. 12, 13, 14.

Powrót młodzieży z Festiwalu w Budapeszcie

Wszystkich jednoczy wspólna
walka o pokój—

stwierdził przewodniczący delegacji
D O Krakówa powróciła ż międzynarodowego Festiwalu Młodzieży

Demokratycznej — delegacja młodzieży krakowskiej z prze­
wodniczącym zarządu okręgowego ZAMP — T. Hanuszkiem na czele.
Na dworcu zebrali się przedstawiciele partii, organizacji młodzieżo­
wych i szerokie rzeszespołeczeństwa.

Frzybyłych powitała orkiestra KBW, po czym wygłosili przemó­
wienia przewodniczący WRN F. Grochalski, St Wójcik (zarz.
woj. ZMP) i M. Cebula (ząrz. miejski ZMF).

Posiedzenie krakowskiego zwią­
zku bilardowego odbędzie się W
czwartek 8 września br. o godzinie
17 w lokalu KS Unia Groble przy
ul,. Wjślnej.. 10 II ,.p., a nie dnia. 1
września jak podawano uprzednia,-

W dniach 1 i 2 września seanse Wn
o godzinie 16-tej zajęte przea mlodzieł
seholną.

Wystawy
Muzeom Narodowe (ul. Manifestu Lip

cowego 10) — wystawa monet i medali,
godz. 10 — 16.

Pałac Sztoki: Pi. Szczepański 4 wy­
stawa sztuki użytkowej.

Muzeum Przemysłowe (ul. Smoleńsk
9). Wystawa historyczna teatru kra­
kowskiego. godz. 10 — 19.

Związek Literatów Polskich (Krupni­
cza 22) — „PięC lat literatury polskiej
1944-49” — wystawa otwarta w godz.
10-15.

Dom Plastyków (ul. Łobzowska 3) —

wystawa pejzażu.
Wystawa w Sukiennicach: (czytelnia

miejska) — dzieła prof. H. Uziembły.
(cały dzień).

Wystawa: Dawne warownie Krako­
wa. w murach floriańskich — godz. 10.

DOM KULTURY (Rynek 27). Wysta­
wa Dorobku Ruchu Zawodowego w Pol­
sce, godz. 10 —1».

Dyżury
DYŻUR POŁOŻNICZY — dr E. Ko­

walski, Kopernika 23, tel. 597-39.
We wszystkich innych nagtycn zacho-

rżeniach w nocy (w dni świąteczne
przez cały dzień) wzywać lekarza dy­
żurnego Pogotowia Ratunkowego PCK,
Stalina 19, tel. 211-12 .

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZ­
NEGO.

Spółdzielnia Pracy „Dentystyha"—ul.
Krupnicza 11-a — od godz. 8—12. Wy­
dawanie talonów na sztuczne uzębienie.

Oacffo
PIĄTEK, 2 WRZEŚNIA

9,05 Koncert życzeń. 11,20 „Lusia trak
torzyistka" — słuchowisko. 12,20 Audy­
cja dla wsi. 12,55 Melodie ludowe.
13,35 Muzyka obiadowa. 14,00 Opowieść
o Chopinie — A. Czartkowskiego. 14,18
Koncert solistów. 16,20 „W naszej gro­
madce" — aud. dla dzieci. 17,15 „Na
rusztowaniach Gdańska” — koncert dla
prac, budowl. 18,00 Aud. SP. 18,20 „W
rytmie tanecznym". 19,15 „Porozmawiaj
my” — aud. biura studiów. 19,20 Konc.
rozrywkowy (transmisja z Budapesztu).
20,00 Opowiadania A. Rudnickiego pt.
„Blic". 20,20 Koncert symfoniczny.
22,00 Mozaika muzyczna. 23,48 Pleśni
rosyjskie. 23,10 Reportaż z międzyna­
rodowego wyścigu kolarskiego Dookoła
Polski.

Komunikaty
DYREKCJA PAŃSTWOWEJ NIŻSZEJ

SZKOŁY MUZYCZNEJ w Krakowie za­
wiadamia, że uroczyste otwarcie roku
szkolnego 1919/50 odbędzie się w dniu
2 września 1949 r. (piątek) o godz. 16-tej
w auli P.W .S.M. (sala Florianki) przy
ul. Basztowej 8. Obecność wszystkich
uczniów tut. szkoły obowiązkowa.

UROCZYSTE ROZPOCZĘCIE ROKU
SZKOLNEGO w Państwowej średniej
Szkole Muzycznej w Krakowie odbędzie
się 1-go września o godz. 12 w gmachu
Szkoły, ul. Warszawska 24. Obecność
wszystkich uczniów 1 nauczycieli obo­
wiązkowa.

ZEBRANIE VI DZIELNICY KOŁA
LIGI KOBIET odbędzie się 1 września
br. o godz. 18-tej w lokalu na ul. To­
polowej 22. Obecność członkiń obowiąz­
kowa,

W ZWIĄZKU Z ROZPOCZĘCIEM KO­
KU SZKOLNEGO Wydział Kultury i
Oświaty przy Okręgowej Radzie Związ
ków Zawodowych w Krakowie, urządza
w parku Jordana w dniu 3 września
(sobota) wielką zabawę dziecięcą, po­
łączoną z występami zespołów świetlico­
wych. Zabawa rozpoczyna się o godz.
15-tej. Przygotowane będą liczne nie­
spodzianki. Wstęp Wolny.

X
Wojewódzka Komisja Cennikowa orzy

wojew, oddz. krakowskim zawiada­
mia, że ceny maksymalne artykułów
spożywczych pierwszej potrzeby obo­
wiązujące z dniem 1 września 1949 r. zo­
stały zatwierdzone na terenie tut. wo­
jewództwa w dotychczasowej wysokości
a wyjątkiem:

1) Chleba nałęczowskiego, którego ce­
nę w hurcie usta.ona na zl 55,45 i w

detalunazł61za1kg.
2) jaj świeżych, których cenę w hur­

cie ustalono na zł 16 i w detalu na zł 17
za 1 śżt., ustalając tym samym zyak
dla detalisty w wysokości 1 zl na sztuce.

-p Ó części oficjalnej zdołaliśmy
uzyskać wywiad z kierowni­

kiem grupy — T. Hanuszkiem.
— Ile osób wchodziło w skład

delegacji krakowskiej?
— 64 osoby. W tym zespoły ta­

neczne, sportowe, przodownicy na­
uki. Chdałbym przy tym zazna­
czyć, że nie zawiedliśmy nadziei w

ńas pokładanych. Młodzież polska
bowiem zdobyła na Festiwalu sześć
nagród i dwa dyplomy pochwalne.

— Jakie wrażenia odniosła na­
sza młodzież z Festiwalu?

— Wrażenia, jakie odnieśliśmy,
pozostaną nam na całe życie. Ty­
siące ludzi, przedstawiciele róż­
nych ras. i narodów, zjednoczyli
się w walce o pokój. Wysoki po­
ziom artystyczny popisów wykazał
bogatą kulturę narodów, którą mu

simy wspólnie obronić.
— Co się ppdobało najwięcej na­

szej młodzieży na Węgrzech?
— Bezwątpienia postawa ludno­

ści węgierskiej i stosunek do wszy
stkich delegacji. Ponadto oczaro­
wani jesteśmy Budapesztem, jego
pięknymi budynkami i położeniem.
Miasto rozbudowuje się w Szybkim
tempie"; Pówstają nowe dzielnice
robotnicze, szereg stadionów Spor­
towych itd.

— A młodzież węgierska?
— Znaleźliśmy w niej prawdzi­

wych przyjaciół. Wracamy znów do
pracy z zapałem i z zapasem no­
wych sił. (bp)

Stare miasto—wieś -

'

WOJNICZ
unowocześnia się

W POBLIŻU Dunajca przy bitym gościńcu, wiodącym z Bochni
do Tarnowa leży niewielkie miasto Wojnicz, starsze od Tar­

nowa. . ■.
Przed wielu, wielu wiekami na miejscu,, które obecnie zajmuje

miały znajdować sie trzy osady królewskie. Zamoście Górne (od
mostu na Dunajcu) Zamoście Dolne i Skrzynki — zwane łącznie
Trójnikiem. W pobliżu tegoż Trojnlka miał w r. 1655 napaść Karol
Gustaw król-szwedzki na. hetmana Stanrśława^Lańckoróńśkiego,' a Po

biwszy go miasto spalić doszczęteie.

Napisa! Marek, Szałwia
ilustrował J. Zebrowski

Kio jest kim?
Widowisko teatralne w wielu odsłonach

dla Czytelników »Echa«
(Odsłona 5)

eji. Bocian i
stoliku.

. Wnętrze restaura-

Maryla siedzą przy Szturm
Bocian — Bawmy się! Wszak ży-

jemy tylko raz! Hejże ha!!!

Maryla — Panie Bocianie, niech
pan nie szuka szczęścia w bezmyśl
nej zabawie, w rozkoszach stołu i
trunku. ;

Maryla — Czy po to żyjemy?
Szef biura — (siedzi przy bocz­

nym stoliku nad kufelkiem piwa,
ubrany w ciemne okulary). Baw­
my się dalej w detektywa amato­
ra. Ten łotr na pewno znowu ko­
goś okradł.

pasażerom
do autobusów

Bocian — Panie kelner! Co ma­
cie najdroższego. Proszę zastawić
cały stół potrawami i winem. (Rzu
ca banknotami na prawo i lewo).

Kelner — (zastawia cały stół po­
trawami i winem). Proszę uprzej­
mie! (do siebie) Co to się mogło
stać. Jeszcze niedawno nie miał
na obiad popularny, a dzisiaj...

Bocian — (wznosi kielich, w dru
giej ręce trzyma nadzianego na wi­
delec całego dorsza). Pijmy i baw­
my dę! Hejże. h”i

o

Maryla — W moim sercu lęgnie
się Straszne podejrzenie. Pan pew­
no ukradł powierzone panu pienią­
dze; (Chwyta teczkę Bociana, z któ'
rój sterczą banknoty).

Bocian — Jestem zdemaskowa­
ny! Wybacz najdroższa.

Maryla — Musi pan natychmiast
Zwrócić.

Bocian — Nie mam innego wyj­
ścia, skoro się wydało. Ale wobec
tego i nasz ślub musi ulec zwłoce.

Maryla—w ogóle już nie ma mo

wy o ślubie. Musiałby pan popra­
wić, się zupełnie....

Bocian — Najdroższa wśzystko-
U czynię...

Kierownik — (wchodzi). Zdrada!
S-o.f htorn -—■M?my

(c. d. n.)

Kraków-Zakopane
Linia autobusowa Kraków —

Zakopane przeżyła wczoraj istną
inwazję pasażerów, którzy za

wszelką cenę chcięli dostać się do
Zakopanego, aby być świadkami
finiszu emocjonującego IX etapu
Tour de Pologne.

Trzeba przyznać,
wa Komunikacja
spisała się dobrze

Z POŻARU ostał sie ieno modrzę
■wicwykościotok św. Leonar­

da wybudowany w r. 1112, a stoją­
cy po dziś dzień.

Na zgliszczach Trójnika — zbu­
dowano potem miasteczko — od
wojny szwedzkiej nazwane Wojni
czem.

W wiekach średnich liczono się
wielce z mieszczanami Wojnicza.
Świadczą o tym, do dziś dnia sta
rannie przez rzemieślników woj­
nickich przechowywane przywileje
królewskie z oryginalnymi podipisa
mi pieczęciami kamcelaryi królew
skich.

Być może, że przez te właśnie
królewskie wyróżnienia — rózpysz
nili się ogromnie'obywatele mia­
steczka. Jak podają dzisiejsi o-jco
wie miasta.— poprzednicy ich —

w czasie budowy linii kolejowej
Lwów —‘ "Wiedeń nie zgodzili się
na przeprowadzenie lei obok Woj
nicza: „Bo maszyny straszyłyby

Redakcja: Kraków — Wielopole 1. teł.
546-34.

Biuro ogłoszeń - Starowiślna 4. Tel.
546-34.

Redaktor naćzelny przyjmuje wtorki,
czwartki, piątki od godz. 12—14 .

Sekretarz redakcji przyjmuje co­
dziennie od godz. 11 —12.
Dział sportowy tel. 543-58.

Drukarnia RSW „Prasa”.
B-85321

KURSY

że Państwo-
Samochodowa

...
_____

f umożliwiła
przejazd bardzo wielu kibicom
sportowym. Na trasie Kraków —

Zakopane — Kraków kursuje co­
dziennie 18 autobusów „Fiatów".
Jak poinformowali nas pracowni­
cy PKS autobusy linii Zakopa­
ne — Kraków przebywają łącznie
około 3-ch tysięcy kilometrów
dzi.nnie. Modna sobie wyobrazić,
ile wysiłku wymaga to od pracow
nlków PKS. Podkreślić należy
że autobusy na tej trasie ‘obsługi­
wane są przez pierwszorzędnych
kierowców. Na szczególne wyróż­
nienie zasługują wśród nich mi- 1
strzówie kierownicy — Dec, Zak'i
Pyzowski. Sekundują im dzielnie
konduktorzy, wśród których u-

prżejmóśclą i pieczą nad pasaże­
rami Wyróżniają się przede wszy-
stklm — Skuza, Latc,śz i' Węglarz.’

lich krowy”.
i Mimo, że z powodu sknerstwa

przodków — za względu na .mniej
sze. podatki — stał sie Wojnicz
przed ostatnią wojna światową
wsią — obaoni mieszkańcy nie tra

cą prężności życiowej.
IES Wojnicz jest bardziej no

wocżesna. Na wielka skalę
rozwija swa działalność Samopo­
moc Chłopska, zakładając liczne

. spółdzielnie, ośrodki kulturalne i
sportowe. Oprócz tego, planuje ona

budowę cegielni, magazynów i lecz
. nicy. weterynaryjnej. Mieści się

tam również Oddział Krakowskiej
I Centrali Przemysłu Drzewnego,
dwie,szkoły .pódstawoiye, .gimna­
zjum handlowe oraz szkoła rol-
nićza.

| ADMINISTRACYJNO-HANDLOWE
im. STASZYCA w KRAKOWIE

ul. Podwale 7
przyjmują wpisy godz. 9—12 oraz

godz. 16 —18
na kursy roczne, półroczne i krótsze
(równ eż — księgowości, stenografii

i maszynopisania)

Dekoracje
Śląskimi Krzyżami

Powstańczymi
W szczelnie wypełnionej i pik­

nie udekorowanej sali cbrad MRN
odbyła się uroczysta dekoracja Sią
skimi Krzyżami Powstańczymi 93
członków Związku Powstańców
Śląskch.

621

PRY W. KOED. KURSY
HANDLOWO - BIUROWE

.WIEDZA HANDLOWA"
6Kraków, ul. Senacka

przyjmują wpisy
na Kursy Handlowo-Biurowe
ne, i póiroctne. Księgowości
rtej. Przebitkowej, Przemysłowej
oraz Stenografii i Maszynopisana
3 mieś, dla młodzieży i dorosłych.

Wiadomość:
w sekretariacie od 9—13 i od 15—18

rocz-

Ogól-

Chorzy dziękują
za koncert

Chorzy przebywający w Miej­
skich Szpitalach w Krakowie skla
dają serdeczne* podziękowanie or­
kiestrze tramwajarzy, która w

dniu 28 sierpnia b. r. odwiedziła
ich sale.

Koncert orkiestry tramwaje izy
pod batutą kapelmistrza Kwiat­
kowskiego, byl pierwszą lego ro­
dzaju imprezą, zorganizowaną po
wakacjach w Miejskich Syr"-.
lach.

KURSY HANDLOWE NOWAKA

roczne, półroczne, księgowości,
biurowości.

Kraków, Ffeiiańska 38, tel. 538-25.

KURSY HANDLOWE

JANA PILCHA
Kraków, Synek Główny 22

przyjmują wpisy od 9—12 i 15—17

Księgowość przebitkowa. — Steno­
grafia. — Maszynopismo.

Kursy roczne i póirocsae

Ogłoszenia drobne
UNIEWAŻNIAM zniszczoną książeczkę
Ubeapiećzalni Społecznej, Kraków, na

nazwisko Noga Jan. 625

UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację
Zw. Zawodowego Nr 68373 na nazwisko
Worytkiewicz Jan. 624

LEKARZ-DENTYSTA, W. Stankiewicz,
Świerczewskiego 25, tel, 556-48, powró­
cił — przyjmuj# 4—6. 577

Z P2T
na Dolny Śląsk

W dniu 7 września Polski Zwią
zśk Turystyczny Urządza jedną ze

swoich atrakcyjnych wycieczek na

Dolny Śląsk. Trasa wycieczki b:e

gnie przez Wałbrzych, Solice, Księ
żno do prastarego gniazda Śląska,
Góry Sobótki.

Zgłoszenia przyjmuje PZT uL

Szpitalna 30 teł. 573-65 do dnia •

września, godz. 12-ta.
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Przemoczony do suchej nitki

tokarz Sowa zwycięża rywali
Samotny raid

naszego rodaka z Francji
(Red. Tomaszewski telefonuje)

TOUR de Pologne zyskał sobie nowego bohatera. Jest nim
22-letni Polak z Francji z zawodu tokarz, a nazwiskiem So­
wa Aleksander. Sowa zajął pierwsze miejsce we wczorajszym

etapie Wrocław —■Katowice, a trudnej tej sztuki dokonał w im­
ponującym stylu. Nasz rodak z Francji oderwał sie w kilkanaście
kilometrów po starcie na przedmieściach Wrocławia od czołówki;
rozpoczął ryzykowną ucieczkę na własną rękę, wierząc w swe siły
1 ambicje. Doświadczeni i wytrawni leaderzy z Niculescu, Francu­
zami i Włochami na czele — nie próbowali nawet fatygować się,
aby puścić się za Sową w pościg. Zda,wało się, że samotny raid So­
wy skazany był z góry — na całkowite fiasko.

Drobne wiadomości

z Tarnowa
LKS Niedomice pokonał ostat­

nio ZKS Leśnik w stosunku 3:0
$0:0).

Anglią — 129:46:52 i Francją —

129:57:23.
Leaderem wyścigu jest nadal

Niculescu (Rumunia).
WYGLENDA SKREŚLONY
Z LISTY UCZESTNIKÓW

Q TART do 9 etapu ^Katowice —

Zakopane nastąpił o godz. 12.
W trudną drogę wyruszyło 61 ko­
larzy.

Z przykrością podajemy, że ko­
misją sędziowską wyścigu postano­
wiła skreślić z listy uczestników
Tour naszego zawodnika Wyglen-
dę za niesportowe zachowanie się
wobec kolegi zagranicznego.

Jest to jedyny zgrzyt we wspa­
niałej atmosferze, w jakiej toczy
się walka tego pięknego wyścigu. .In

cydent jest tym więce; przykry, ze

względu na fakt, iż Wyglenda wyka
zał wiele nieustępliwości i ambicji
w dotychczasowej walce. Sprawą tą
zajmie się w najbliższym czasie
specjalna komisja PZKol.

Adamczyk
rzucił kulą

-15.20 m -

ale na treningu
\Ą7 CZASIE treningu mistrz

’ ’ polski w skoku w dal—
Adamczyk — rzucił kulą 15.29
m. W czasie trwania akade­
mickich mistrzostw świata w

Budapeszcie Adamczyk po­
dobno rzucił na treningu kil­
kakrotnie ponad 15 m. Ostat­
ni sukces Adamczyka każę
przypuszczać, że znajdzie się
on wkrótce w gronie naszych
najlepszych miotaczy.

25 piłek
dla zespołom
szkolnych

PZPN postanowił wręczyć 25 pi
łek wraz z dętkami szkolnym ze­
społom sportowym. Uroczystość
przekazania tego daru odbędzie
się w dniu 4 września na boisku
W!P w Warszawie.

Witamy Was najserdeczniej!

na stadionie Cracovii
IX) CZORAJ przejechali przez Kraków kolarze 10 krajów, biorąen

udziąl w największej imprezie sportowej „Tour de Pólogne".
Po jednodniowym wypoczynku w Zakopanem, zobaczymy' ich przy

jeźdź-jarych do Krakowa na metętę w 10 etapie. Sytuacja w tym gi*
gantycznym biegu zmienia się jak w kalejdoskopie.

Karnecik „Echa"
PO ran pierwszy

nym Tourne,
tał deszcz. Wielu ,

W ramach święta Lasu w dru­
giej połowie września, odbędą się
igrzyska sportowe, urządzane przez
ZKS Leśnik, w ramach których ro

zagrane zostaną zawody lekkoatle-
tycze, piłki nożnej, ręcznej dtp.
Cały dochód przeznaczony jest na

odbudowę Warszawy.
*

ZKS Mościce, u

przodowników lek-
na obozie nomor

13 nagród w konkursie »Echa

Tarsia Jan z

kończył kurs
koatletycznych
skim.

-M-
W związku z przeniesieniem się

kilku zawodników ZKS
kierownik sekcji piłki
świadczył, że Mościce odmłodzą
swój skład drużyny. Do klubu ma.

ją powrócić zawodnicy: Kozub i
Serafin, którzy zajmą pozycję ob
rońców.

Klubem opiekuje się. naczelny
dyrektor fabryki p. Anioł, który w

najbliższej przyszłości ma zamiar,
rozbudować park sportowy z o-

gródkiem jordanowskim dli dzie­
ci.

Na terenie boiska piłkarskiego
Wprowadzono już głośnik radiowy
przez który informuje sie publicz­
ność o • rzeczach aktualnych w

sporcie, oraz o zachowaniu się pu­
bliczności.

Należy jednak stwierdzić, że pu­
bliczność na terenie Moście, dotych
czas zachowuje się wzorowo.

*

Mościce — Spójnia Okocim 2:1
(1:1). W towarzyskich ■zawodach
piłkarskich, zwycięstwo odniosły
Mościce 2:1. W przedmeczu junio­
rzy Moście wygrali z juniorami
Spójni Okocimia 4:3.

-M-
Juniorzy Tarnóyji rozegrali za

wody piłkarskie w Żabnie, gdzie
pokonali Ludowy Zespół Żabna 4:0
(1:0).

Mościce,
nożnei o-

22-letni młody tokarz z małej
mieściny fabrycznej w północnej
Francji — Oleś Sowa, sam tylko
wierzył w możliwość zwycięstwa.
Rozpoczął długą jazdę na prze­
strzeni blisko 200 kilometrów w

czasie fatalnej pogody, deszczu i
bocznego wiatru. Sowa wygrał
wszystkie 7 lotnych finiszów, znaj­
dujących się na trasie. Przejechał
przez imponujący i jedyny w swo

im rodzaju szpaler blisko półmi­
lionowej publiczności ustawionej
na ulicach robotniczych miast
Pyskowic, Gliwic, Zabrza, Byto­
mia i Chorzowa — by wpaść na

metę stadionu w Katowicach z

przewagą 6 i pół minut przed dru
gim zawodnikiem.

TRUDNO było nam docisnąć
się do Sowy w kilka sekund

po jego triumfie. Zamorusany i
zmęczony, ale uśmiechnięty z

trudem odpowiadał na pytania.
-r- Czy jestem zmęczony? —

Tak, trochę. Czy podoba mi się
w Polsce? — bardzo. Tu tyle
dobrego jedzenia i tacy, wszys­

cy serdeczni. Nie spodziewałem
się, że tylu rodaków zobaczę na

trasie. Wiem, że udało mi się
tylko szczęśliwie zwyciężyć. W
wyścigu bierze udział wielu zawo­
dników, którzy są lepsi Ode mnie

o klasę.
*

wygrała Anglia —

przed Rifmunią —

Polską — 17:24:25, 4
17:26:31,

Etap
17:24:21,
17:24:23 i

miejsce zajęła Francja
5 Włochy — 17:43:59.

W ogólnej klasyfikacji po óśmiu
etapach drużyna polska wyprze­
dziła Włochy i znajduje się obec­
nie na 2 miejscu.

Według nieoficjalnej klasyfi­
kacji, po 8 etapach prowadzi PvU-
munia — 129:11:18, przed Polską
— 129:28:39, Włochami—129:41:13,

Dwadzieścia, czy trzydzieści głosów zawołało:
— Co to znaczy? Czytać to! Czytać!
Przeczytał powoli i z namaszczeniem:

„Uwaga jaką uczyniłem nieznajomemu.„ (głosy:
hallo! coś nowego!) była następująca: „Daleko ci do

tego, abyś był złym człowiekiem... (głosy: O rany)
Idź i popraw się. (Głos: trzymajcie mnie za nogi!).
Fodpisał Pinkerton, bankier".

Orgia wesołości, jakiej oddali się obecni, była tego ro­
dzą i u, że najrozsądniejsi nawet płakali. Ci, których nie

rozbolały jeszcze boki, śmieli się tak, że łzy spływały
im po policzkach; reporterzy wijąc się w konwulsjach
i rycząc stawiali takie hieroglify, że nikt na swiecie
nie zdołałby , ich. odczytać; jakiś śpiący pies wyskoczył
z kąta, dostał pomieszania zmysłów i szczekał jak osza­
lały. Najrozmaitsze okrzyki przerywały fen hałas.

— Bogacimy się! Dwa Symbole Nieskazitelności! Nie

licząc Billsona!
— Trzy! Wlicz śledziobrzusia, nigdy nie będzie tego

za wiele! Dobra! Billson wybrany! Niestety, biedny Bill-
son! Ofiara dwóch złodziejów!

Potężny głos: spokój! Przewodniczący wyłowił jeszcze
jakąś rybę ze swej kieszeni!

Głosy: Hurra! Czy to coś świeżego? Przeczytać! Czy­
tać! Czytać!

Przewodniczący (czytając): „Uwaga, jaką uczyniłem
etc. Daleko ci do tego, abyś był złym, człowiekiem,
etc. Podpisano Gregory Yates".

Zawrotny chór głosów: Cztery Symbole! Hurra
Yatesa! Łówmy dalej!

Zebrani, uniesieni wielkim wybuchem entuzjazmu,
towi byli wydobyć cały komizm z nadarzającej się spo-

bladych
drogę ku

Idź

dla

go-

sobncści. Kilku członków „dziewiętnastki"
i zrozpaczonych wstało i zaczęło sobie torować

wyjściu, ale wnet podniosły się okrzyki:
— Drzwi! Drzwi, zamknąć drzwi; ani jeden

teiny nie opuści tej sali! Niech wszyscy siądą!
Rozkazu usłuchano.

Łowić dalej! Czytać, czytać!
Przewodniczący wyciągnął z kieszeni jeszcze jeden list

i raz jeszcze dobrze znajome słowa padły z jego ust:

„Daleko ci do tego, abyś był złym człowiekiem".

nieskazi-

N

Jakkolwiek jest 1 jak dalej bę­
dzie, ktokolwiek zwycięży i czy to
będzie Polak, czy też któryś z go­
ści, wszyscy biorący udział będą
najserdeczniej witani w Krakowie
na mecie dziesiątego etapu.

Sportowy Kraków wyjdzie na U-
lice prastarego grodu, by zamani­
festować swe serdeczne uczucia
dla tych, którzy niosą

WICI POKOJU.
Sportowcy krajów biorący n-

dział w tym wyścigu witani są w

każdym mieście, w każdej wiosce
i każdej miejscowości najserdecz­
niej i mieli możność zaobserwowa
nia, iż Naród Polski pracuje, od­
budowuje swoje zniszczone osiedla
i także swój sport.

WITAMY WAS
NAJSERDECZNIEJ

Udziałem swym manifestujecie
łączność ze wszystkimi, którzy mi
łują pokój. Witamy W,as serdecz­
nie w prastarym Krakowie i życzy
my najlepszych sukcesów. Zanieś­
cie do swych domów dobre wspom
nienie z naszego miasta, w którym
— życzymy Wam — czujcie się
lepiej, jak w swych własnych do­
mach. i

Oby pobyt w Krakowie pomógł
Wam do uzyskania jak najlep­
szych miejsc w tym pięknym wy­
ścigu.

w tegorocz-
kolarzy poim-
z nas cieszyło
się, z pogor­
szenia pogody
licząc na Rzeź
nickiego i

wspominając
jego pamiętne

Vw zwycięstwo w

ubiegłym roku
na mecie w

Częstochowie.
Rzeźnicki lu­
bi deszcz w

czasie wyścigu. Tym razem jed­
nak nie odegrał większej roli,
gdyż oddał koło Wrzesińskiemu i
dzięki temu jego kolega zajął 9
miejsce.

PRZED startem we Wrocławiu
pytamy kapitana Wisznickie-

go, czy Polacy mają w progra­
mie nową próbę ucieczki w tym
etapie. Opiekun naszych kolarzy
odpowiedział:

— Nje ma mowy o ucieczkach,
kazałem chłopcom trzymać się
na kółku czołówki.
TFOLARZE otrzymują piękne
** nagrody. Nie tylko zwycięz­

cy, ale i ci, którzy przychodzą na

dalszych miejscach. Niculescu wy­
grał już dwukrotnie z rzędu dwa
wózki dziecinne, którymi był za­
chwycony.

SZWAJCAR Gehri tłumaczył
się dosyć dziwnie, gdy zapy­

tywaliśmy go o przyczynę zajęcia
stosunkowo dalszego miejsca. Ge­
hri twierdzi, iż przez cały czas my
siał, że prowadzi wyścig i był bar­
dzo zdziwiony, gdy dowiedział się
o ucieczce Sowy zakończonej peł­
nym powodzeniem.
TATRZESINSKIEGO podobnie
»

“

jak i innych kolarzy zapra­
szano na stadionie w Katowicach
do mikrofonu.

■— Nie będę nic mówił dzisiaj—
powiedział kolarz — jak będę
pierwszy na etapie — sam zgłoszę
się do panów.

IEOCZEKIWANE wyniki, które osiągnęły krakowskie zespoły
piłkarskie w spotkaniach o mistrzostwo Ligi w niedzielę 28

sierpnia, spowodowały, że z ogólnej liczby 2873 nadesłanych odpo­
wiedzi zaledwie dwóch Czytelników odgadło wynik spotkań, a 41
Czytelników podało trafnie wynik jednego spotkania.
Największą, niespodziankę spra­

wił remis Garbarni i zaledwie 2
Czytelników podało wynik 2:2, a

prawie wszyscy biorący udział w

konkursie typowali zdecydowane
zwycięstwo drużyny miejscowej.

Dla zwycięzców w konkursie rę
dakcja „Echa" przeznaczyła 10 cen

n.ych nagród książkowych, o przyz
ńańiu których od 'miejsca 3 do 10
■zadecydowało losowanie. Z uwagi
na małą ilość trafnych odpowiedzi
jury postanowiło przyznać dodat­
kowo 3 nagrody pocieszenia, tak,
że ogólna liczba nagrodzonych
Czytelników w tym konkursie o-

bejmuje. 13 osób, według następu­
jącej kolejności:

1) Raźny Wojciech, Kraków
ul. Starowiślna. 4. 2) Gelata Frań

Jedziemy
do Chorzowa
na mecz

Cracovia—A.K.S,

JUŻ WKRÓTCE
film rysunkowy

p.i

ciszek, Łagiewniki, Gromadzka
71. 3) Szpyrkowski Zdzisław
Kraków pl. Wolnica 5. 4) Wie­
czorek Ryszard Kraków, jedn.
wojsk, nr. 3682. 5) Walczyk Ste
fania Kraków, Szeroka 12/2. 6)
Więcek Zofia Kraków, Felicja­
nek 11/11. 7) Gwizdała Stanisław

Młynka p. Kudowa. 8) Żon Mar

ia Kraków. Halicka 21. 9) Pę­
czek Józef Kraków, Orzeszko­
wej 5. 10) Śliwiński Franciszek

Kraków, Senatorska 27. 11) Ber

ger Stanisław Kraków,
4a. 12) Ruszczycki Jacek
Ariańska

Zbigniew
37/23.

13m10.13)
Kraków.

Smocza
Kraków

Kopytko
Starowiślna

nagród nastąpi w so-Rozdanie

botę 3 września w lokalu redakcji
„Echo Krakowskie" przy ul. Wie­
lopole 1 o godz. 20-tej.

Przypominamy, że nagrodzeni
powinni przy odbiorze nagród po
siadać przy sobie zaświadczenie
tożsamości z fotografią.

SPORT"
CZASOPISMO DLA WSZYSTKICH

Hart Twalw Tłum, Mntowl Słomutsld

który zdemoralizował

fńl

Nazwisko! Nazwisko! Jakie nazwisko?
— L, Ingoldsby Sargeant.
— Pięciu wybranych, gromadźmy Symbole!

Dalej!
— Daleko ci do tego, abyś.t.
— Nazwisko! Nazwisko!
— Mikołaj Whitworth.
— Cieszmy się wszyscy wraz, na Symbole przyszedł

czas — zawodził ktoś na znaną śliczną melodię z „Mi-
kada“. Melodyjkę podchwycono natychmiast i ktoś inny
ciągnął dalej na nutę: „Gdy przed ładną panienką obleci

cię strach". Cała sala huczała radością, a jakiś spryciarz
w samą porę dostarczył następnego wiersza: „Zapamię­
taj sobie to“...

Sala zawyła. Natychmiast znalazł się następny:
Nasz świetny gród
Symbolów ma wbród.

Sala zaintonowała i ten dwuwiersz także. Gdy prze­
brzmiała nareszcie ostatnia nuta, rozległ się wysoki, czy­
sty glos Jacka Hallidaya, intonujący wiersz końcowy.
Wyśpiewano go z płomiennym entuzjazmem. Po tym
uszczęśliwione zebranie zaczęło od początku i czterokrot­
nie powtórzyło cały czterowiersz z niesłychanym hukiem
i wrzaskiem i zakończyło go potwornym, miażdżącym
„Hurrah!" na cześć „Nieskazitelnego Hadleyburga i jego
wszystkich symbolów, które uznane będą dzisiejszego wie­
czoru za godne tego tytułu".

Po czym znów ze wszystkich stron zaczęto wołać do

przewodniczącego: .

Dalej!,

— Dalej! Dalej! Czytać dalsze listy! Przeczytać wszyst­
kie, jakie macie!

— Tak, tak! Czytać dalej! Zdobywamy sobie wieczną
sławę!

Kilkunastu mężczyzn wstało i zaczęło protestować. Po-

Wiedzieli, że kawał ten był sprawką jakiegoś niefortun­
nego żartownisia i, że jest obelgą dla całej gminy. Bez

wątpienia wszystkie te podpisy są podrobione.
— Siadać! Siadać! Zamknąć twarz! To jest wyznanie!

Zna.jdziemy i wasze nazwiska w kolekcji!
— Panie przewodniczący — ile takich kopert ma pan

jeszcze?
— Razem z tymi, które już otworzyliśmy, jest ich

dziewiętnaście.
Odpowiedział mu huragan drwiących oklasków.
— Być może, że wszystkie zawierają tajemnicę. Sta­

wiam wniosek, aby otworzyć je wszystkie i odczytać
podpisy, położone pod uwagami. A także, żeby odczytać
pierwsze osiem słów każdej uwagi.•

— Zastosować się do wniosku!
Wniosek uchwalono i wykonano wśród nieopisanego

zgiełku.
A po tym wstał biedny, stary Richards. Żona jego też

podniosła się z krzesła i stanęła przy nim. Głowę opu­
ściła na piersi, żeby nikt nie mógł zobaczyć, że płacze.
Mąż podał jej ramię i podtrzymując ją zaczął mówić
drżącym głosem:

— Przyjaciele, znaliście nas dwoje — Marysię i mnie

przez całe wasze życie i zdaje mi się, że lubiliście nas

i szanowali...

Przewodniczący przerwał mu:
— Niech pan pozwoli. To co pan mówi jest zupełną

prawdą, panie Richards. W samej rzeczy miasteczko zna

was oboje, lubi was i szanuje was; więcej nawet:

was

W
i kocha was!

tym miejscu wyrwał się glos Hallidaya:
Oto prawda wysokiej próby!

ma rację, to niech sala potwierdzi
stanie i aklamację. Wstawać! A

Hip! hip! Hip! Hurra!...

czci

Jeżeli przewodniczący
słowa jego przez pow-
teraz wszyscy razem:

(D. e. n.)

Dyrekcja kolejowa w Krakowie
organizuje 4 września br. wyciecz
kę kolejową pociągiem turystycz­
nym do Chorzowa na zawody ligo­
we Cracoyia — AKS.

Odjazd z Krakowa o godz. 10.15
powrotny odjazd z Chorzowa o

godz. 21.25. Cena przejazdu w obie
strony 340 zł od osoby. W pociągu
sprzedawane będą bilety wstępu
na powyższy mecz.

Bilety na, przejazd nabywać mo­
żna w kasie kolejowej na dworcu
głównym w Krakowie (kasa ,,J")
łub w Polskim Biurze Podróży „Or
bis" w Krakowie.

Dyskwalifikacja
Gracza
zatwierdzona

Zarząd PZiPN na posiedzeniu po
niedziałkoiwym .odrzucił prośbę
Wisły Kraków o ułaskawienie zdy
skwalifikowanego na 6 miesięcy
zawodnika tego klubu Gracza. Wo
bec zatwierdzenia przez najwyż­
szą władzę piłkarską dyskwalifi­
kacji, Gracz będzie mógł dopiero
brać udział. w meczach -w marcu

1950 roku.

Tenisiści
wyjechali

W dniu wczorajszym opuścili
Warszawę tenisiści polscy, którzy
udają się na turniej międzynaro­
dowy do Budapesztu. W skład dru

żyny wchodzą: Jędrzejowska, Sko
necki, Piątek i junior Radzio. Tur­
niej będzie trwał od 1 do 11 wrze­
śnia. ! Wyjazd nastąpi z dworca
Głównego pociągiem pośpiesznym
na Katowice o godz. 23.50.

Dziecko
Karlemu
triumfuje

Czarni bokserzy uzyskują na

ringach coraz większe triumfy.
Ostatnio Murzyn Ray Robinson —

zwany „dzieckiem Harlamu", wal­
cząc w wadze
średniej poko­
nał przez tech­
niczny nokaut
StcYe Belloisa i
sial się najwięk
sżym kandyda­

tem do tytułu mistrza świata. Mu

rzyn posiał przeciwnika w szóstej
rundzie na deski, . a w przerwie
Belloise poddał się. Specjaliści od
boksu przypuszczają, że Robinso­
na czeka kariera Joe Leuisa.


